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KIJOW SKI
w ie c z o r e m

OgiamsaS* przyjm uje d b  g o S & J  I risio FSLim sicm igus i l h iu k e

a h a  k w art ,  pótrocs. rr-ct*1 
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OGŁOSZENIA: Z a  wiersz y-etilffwy Tob JegT vlej^9 l 
przeć tekstem 4 3  kop. pierwnry i  20 ren. kaidy n u 1 
Btępny reZj za tekstem 20 k. pierwszy 1 Ib  kop. xt»-»

po 4 0  ł  Wstepay  raiz, zawiad. żałobne po 
Bllades?acć,tt w i e m  petitowy lub jegta i n k j m  l  r W

Sl&ieier pojtttfy&oawć fi

P t a m r z f s  I s|to sz8Ria p z f j R s j i  K iritis tnc fi,

Ruski Bank dla. Handlu Zewnętrznego Oddział Kijowski
głębokim smutkiem zawiadamia o śmierci członka

Zarządu i Dyrektora Banku, Radcy Handlowego
& .  |  p .

99V )

Podolskie Tow arzystw o Rolnisze
LTrządr.a w W in n ic y  na Placu W y s ta w o w y m  ,

J a r m a r k

N a k o n ie , b y d ło  a c h le w n ię

Dnia 25, 26 I 27 maja 1912 r.

zmarłego w Petersburgu w nocy na 7-y kwietnia. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w łokalu banko
wym w dniu pogrzebu d. 0 kwietnia o g. 3 po poł.

B i b t k c w s k ^ S u l w a p  4 ; i e S s f .  IS9 4 .

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
opieką lekarską. P rzy  lecznicy mieszka 2 lekarzy.

A^bulatcryun? tanie przychodząc, chorych

Szczepienie g spi* Oezysfek/ mieszkań formaliną.

P p iic a w iiia  d la  b a d a ń  
(a n e m ic zn y c h  i bakte™  

g » y o P o g i c z ? s y c h .  -

p o d  k ieru tsk is ff l!

D r‘ i  MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko
wego, plwociny, nalotów z gardła 

krwi i t. p. 509

SF.R8I M G K 0S T Y K A  S Y F IL IS U .

5> C en y  na konie i bydło: w  szopie 1 rb. 805 g j j
<K> ,  ,  » nu dw orze —  .  50 kop.

„ .  chlewnią i o w ce  g*t.  klatka 3 rb.

0  Adres: Winnica, gub. podolska, skrzynka pocztowa Nq 3. gp
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GRAMOFON!
patefony 1 w . lepszym gatunku płyty w  największym wyborze po CenacL 
przystępnych poleca układ główn e instrumentów muzycznych 1 nut 
3,  iS D Ilt l f iE y . Kitów. KreszCzatvV >A ai BT(i» w Baku 85

T e a ł p  M i e j s k i .
D y r e k c y a  BRYKJM A. W  nieddelę 

dnia 8 kwietnia odbędzie się

orkiestry kijowskiego teatru miejskiego pod batutą Z .  S T E I N B E R G A  ze 
współudziałem znakomitego skrzypka-wirtuoza. laureata Stp. lonserwa- 
n n u r n  Ud. P O LA K IM A . Miedzy innymi numerami wykonaną bedzie 
symfonia Idszta z chórem DIWIHA CO M E B IA  „Dante", „Piekło i C zyś
ciec" i 6 ia symfonia t zajkowskirgo. SzczegóiY w  programach. Bilety 
można nabywać w  kasie teatralnej. 1910

T e a t r 4 5 j S © l f f i ^ e © w & ł

z r ^ z ^  PAWŁA SAiOJŁOWA
1*1156 W y s t ę p ó w  ai*- 
\r-~.—  f y s t y  ------ -

*  { e g o  
t r i s ^ a .

D c i s  w  południe dla uCząCei się młodzieży „ K I E W I ^ C  O Si{G 2 ć  
M ł« w  1 ąfeŁ. O łr o w s k ir g o  „Nieznaniow"— P .gę^otiojW H#fera'#Y .ot. s  
12 i Dół w  południe, t»o eonach doslępnych; wieczorem ?,K©ttJ£(C S O -  
D 0 IflY, ł  w  5-ipiu aktach Sudermana, „W illi"  —  P. Samojfow. Dnia c go 
kwietnia 1) . .NIC 1 w  8 obrazach O. Dvmowa, On— P. S a m o j ł o w  2) „ D S  
L E K A  K S I^ Ż S flC S ii lA ”  w  1 akcie. S lribcl— P. Samojtow Dnia 10-go 
kwietnia ostatni pożegnalny występ P>. i t u u t i j t o w a  1 benefis , ,  BŁEJB- 
NE OGNIKI”  w 5 aktach. .Maks" —  P. Samojłow, Reżyser M. S. Bortn. 
Początek przedst. o g. 3 ej wiecz Bilety na wszyst. w y n .  przedst, można 
nabywać tylko w  teatrze. Dla uczącej się młodzieży po l rb 1707

W  piątek d. 20, w  so
botę d. 21, w  niedzielęT e a t r  ^ S & l& w c o w a ” .

wmrpokn dd 2 +alk w ie ,n ^  p ię ©  p c z c i l s ^ w i e ^
Ora mat bez stów

Bilety można nabywc- od wtorką dn, 10 kwietnia od godz. 10 rano w  ka 
sach teatralnych. Ceny betiefisowe przedstawień dramatycznych. 1959

*h* ^  thpy C a t e r y  występy ftlOS-
*  e a i r  ^ S O l O W C O W a  ■ kiewsKiego Kabaretu

sr a>
m

W n i e d z i e l ę  d .  I5 >ga, p o n i e t l z i K ł e k  d .  16- gCy w i a r e k  d .  17 -.70, 
u r o d ę  d  18- g p  k w i e t n i a .  D Y R E K C Y A  artysty Moskiewskiego teatru 
artystycz, N Baliewa. ( onferencitr N. Balicw. Szczegóły w  oddzielnych 
afiszach. Bilety można nabywać w  kasie teatralnej dziś od godz. io rano. 
( ny benetisowe. Zastępca Dyr. A. SORIN.

P i e r w s z y  t e a t r  „ M i n i a t u r ”
( I n o t y t u o k a  Afó 3 .  T e l e f o n  AA S 3 *7 S.) 11:98

W  piątek d. 6-gq, w  sobotę d. 7_go i w  niedzielę d. 8-go kwietnia 1912 r 
X X V  c y k l .  1) Irw Ł i P i e r r o o i  l u b  B i a ł a  i to ia c y a i ,  kom., wierszem 
w  i akcie, E. Rostanda, tłómacz. Szćzepk. Kuperrnk; ai „ S t a b n  s t r u 
n a 11 wodewil w 1 akcie ze śpiewami i tar.Cami, tłomacz. Bataszews; 3) 
„H f n o c y ”  scena w  1 akcie, tłomacz, E. Materna; 4) S o l o w e  w y s t ę p y  
soiew. I odczas antraktów kinematograf. Początek o godz. 7 ej wiecz. 
W  niedziele o godz. 6 wiecz. W edług seansów 1 o 7 ej, !1 o u ej 15 m., 
III o 9-ej ęo ni., IV o 10 ej 45 m. W  niedzielę; 1 o 6 g., H 7 nr. ię« III 
8 m 30, 1\’ 9 m. 45. W ejście Co pół godz. Następny XXVI-ty cykl od 
poniedziałku d. 9 kwietnia

i r  * *
Si *'
Ig  «  bWA

w Berlinie
pod Lipami 20 fUnter den LindenI

60 pokoi od 2 do 10 mor-
W .nda dniem i Rocą ciynna.

Elektr. oświetlenie, łazienka.

U s łu g a  p o ls k a - 1448

Dr C k e rn ia il tT '^ ® 6, ?&
C'V?., wen., Moćzopłc.<spec. kur. 8lnc- 
ńi*m- 1-Js.i u^5 tt«w** «„*»«' łp»*
kar Hydr. elek zak. lecz.

Bil8lv isisrps
w s z y s t k i c h  t r z e c h  e r a i s y i  n a  

r e t y

Kantor bankierski

M .  A l p e m a

K i j ó w ,  K r e s e c a s t y k  13, t e l c f .  
12- 544, z zaliczką na prem. I-ej emi 

syi 30 rb , II i  III od 25 rb.

Z  c h w i l ę  z ł a i e n i a  a a i i c z k i  w y  
g r ą n j i  n a l e ż y ; d e  k u p u j ą c e g o .
Prospekty i warunki w ysyłam y na 

żądanie bezpłatnie.

W ygryź ?3C bifpłów- 
1800,000 rb.

r.
wygrywa
r bilet 2OU,0iO

73.000

40,000

25.C.OO

G rand-Hs!
Codziennie w r r o g r a -  
mie urozmaiconym 
kabaietu biorą udział:

W sćhcdM i »  ffi  _  E ?  M
tancerka ®w rPł & fi flpĘ. e
Rosyjska śpiewaczka liryczna

I w a i t ^ ś k a .
Oryginalna tancerka murzynka— —

|  TO FSI.
nisaenusue5:a Dema ^ascote. 

Wiscoftti.Wioska liryczna 
śpiewaczka 
O e r .a  k o l s c y i  I r b .  5 0  k .

Francuska śpiewacz. genre

zz-nSARVAL.:
.Dc-Lili"

0 . Donskoj
W. STiEPNCJ.

zc swym m ów ią
cym psem, ——«*-

Komik- 
wirtuoz

Conferencier salonowy humorysta

i*B FRAKX.=r=
Kuplecista 
i dekiamatnr

Żongler iapońrzjk-

^armeładesw.

Naśladowca dźwięków

W e s t m a  Ł=

§4

r ^ rkiWMA KWIATOWA,
S t o ł y  i g n b i r e t y  b e z p ł a t n i e

, ,  m

i
mm mm wK i j  o  w

2 , Prorezna 2 1593

Z porodu zldiżającego 
się sezonu poleca ogromny 
w \ bór

Setnich kapeluszy.
C e s i | f  ^ s ^ i a i ^ r k o w s i n e o

^6gBBBBBBti&ljaaBBB3BBBBB6ai
Odeskie Sanatoryyęn

po io,oco 30,000

8,000 40,000

5.000 40.000

1,000 20,000

zóo bil. po 500 130,000

Cwały Fc.nt4.rj. Francuski Buiwar N» 40.
W ielki łurort nau brzegiem morza w  olbrzymim parku, za miastem 
w pięknej miejscowości Odesy, dla Chorych cierpiących na wewnętrzne, 
nerwowe, chirurgiczne chorcby oraz na cierpienia kobiece.

L % in ia  s la c t©  k l im a t y c z n a  cJia re k a ro w a le s - 
c e n t ó w  w y c m ń s s o n y c h j  p ir s ^ n ą c j jc ^  s p o k o ju  
i w&m ocEtienlśa s i ł

Hydropatya, elektryzacya, masaż, CiepD morskie, l im an lw e 
(jlntne słoneczne i powietrzne wanny. Prospekty i wa£unkj_ na żądan>e 
bezpłatnie. Dyrektor sanatoryum P r .  S .  Ż E B R A K .

300 fico.ooo
A ^ ia ttL f iT O R Y U M

f - n  Lekarzy Specjalistów
Rejtarska 12 d. włas. Telefon 17-55 
Codzienne przyjęcie chorycrs przyctio 
dzącycli wszystkich specyalności 
Porada fks kpp Konsultacye, Szcze
pienie o sp y  badanie usługi i ma 
mek. Analizy. Rozkład godzin pr:y- 
jęć w e  wszystkich, aotekach roo

Willa Wanda— dom polski.
kąpielowych. - S e ic o n  o d  

2/15  k w i e t i t i a .  Oś\

Helena Szożepanowska.

d la g o ś c i
wietlenie elek

tryczne. Centralne ogrzewanie.
Gd 15 IV do 15W n. st. ceny zniżone. 
W ła ś c i

cielka

C y r k . W  niedzielę dn. 8 kwietnia o godz. 1 ej po poł. „ Ś w i ę t o  
_ d ic ie o i in ie " .  Zajmujące cyrkowe przedstawienie. Podczas

anirakt. jazda dzieci r.a kucykach. Dtieci plącą: parter 51 k.» bel etage 3 ę 
kop. W ieczorem o g. 8 i pół przedst. świąteczne. Na zakończenie sceria 
komiczna D y r e k t o r  c a f e  o h a n t a n f  u .  Od godz. 10 i pól wieczorem 
W A L K ii  i)  ( loer i Razumow, 2) Na pasach Niewiadomy 1 Adali, 3) Tu- 
1 ecka — Michel Mayer i Staroszwilu. 4) 2-ga czarna maska i Ib s ,  j l  
t ze wona maska 1 Erlich.

Obora Zarodowa 
Dóbr Chabno

poczta i telegr. Chabno gub. kijów 
st. dr. żel. P.-Z. Malin, posiada na 
sprzedaż • t a d n i o i e k t  r a s y S a a r y o .
Wiadomość w  Administracyi Diibr 
Chabno. 1158

olbrzymi wybór 
prześliczne od 

mian}’. 323
Poleca za
kład ogro

dniczy

M arijsko-ułaqow ieszczeńska Nr 104,

Codzienni od dnia 3-go kwietniu
r. b. pomiędzy

Żytomierzem a Berdyczowem
funkeyonowzć będzie

Komunikacja Autobusowa.
Szczegóły na miejscu. - S93

^ 8 8 iS iB l i i8 « i^ 8 8 » 8 8 8 S 8 8 « l  « i8 8 8 i e 8 8 8 8 f e 8 f « 8 8 8  

Fortepiany i pianina

J. 3 1  ii f h n e r
w  L IP S K U

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-toma p i e r n s s e  
m i  nagrodami odznaczone zdstały w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p i e r w s z ą  n a g r o d ą  Grand Prix.

r e K E j ,  i -  K e i * n i o p f  i S y n

188»»i88!e3ł8SS^888g8 Jf®*XS®i888S8i5r'<CO
Niniejszsm orzypominamy Panom członkom Podolskieero O y  

| Towarzystwa Rolriićżógó,‘żc od dnia r marca 19tz roku zosthłd 
1 otwsrte 1958 ^ 1

Biuro Rachunkowe Rolnicze |
-ji  p p x y  T G W ś a p z ^ s tw f^ e  U s l n i c s s m

w  WlćitkiiiCjł'. gg
Biuro sporządza poza stałem prowadzeniem rachunko- ę o  

^  wośei, także, bilanse z dostarczonych inateryalów, wykonywa re- 5 6  
^  wizye bilansów, inwentury etc. organizuje rachunkowość w  ma- 

Ny jątkach i udzicia oorad w  Biurze. rso
Trudni -ię sprzedażą wszelkich druk w i formularzy & p  

rachunkowych za gotówkę lub za zaliczeniem pocztowem.

1,łgg8S^^88łg8888)(88a8888j8^«88aj8iź888g

11 r  G a b i n e t  h ^ g i e n i c z .  o r a z  E a o z n .  g

D K O S M E T Y K I I
"■ ( w | łą ę z n i«  d la  d an i) 571M E L S S S S S Ł  arof. Arcó&mbeau i prof. 

lacque w Psryżu, Institut de Boati.te, Pa-
r i ć  n i  \ f o n f l n n t O  Usuwanie włosów prądem eiektryCz- 
I S S j  U l*  *  O l l U U I I I n *  nym, farbowanie włosów, oraz wszelkie

I zabiegi "hygieniczno-kosmetyczrie. Manicure. Emaliowanie twarzy.

WjgWłodziifferska K> 39 1

JCyacynty
S. £€S1SZ

© p a r t i a ®  P a i s s i a *  * ? . ' » • ;

I' seanse codsiennle
1) od g. 12 w  połud, do 2 i pól pp. W ejście 30 k. 2) od g. 4 i pól 
do 7 wiecz. — 30 k. 3) od g. 8 i pól wiecz. do 12 w  nocy. — 50 k.Mdwj.gslw fgg0  g|e Costa

Z n a k o m i t y c h  c y k l i s t ó w .
Co niedziela występy o godzinie ć-ej wiecz. i 10 ej i pół wieczorem.

Stoliki na w^ystkia seanse bezpłatni©.
Lekcye p o i  nadzorem najlepszego angielskiego profesora Johna ~ 
widsona. Doświadczeni instruktorzy i insfruxtorki. Orkiestra
skowa pod batutą Br. RogOwojów. 
Zarządzający J . N. J s r o ł o w .

Dn- 
woj-

Pierwszorzędna restauraeya. 84 
Dyrekcya i .  £ .  S z u s i n i c m .

P n ł p f c h n a  k l u o z n i o a  p a l k a  
f  u l i  A i^IraSct na wieś, śred. lat, 
znaj. się grunt, na domowej gospod. 
1 mleczarstwie, drobiu, warzyw., o- 
grodzic i t. d). W ym ag. sa pow-a,:. 
• wlad. Zgłosz, nadsył. list. St. Kol 
Pol. Zach. Cwietkowo gub. kij., maj 
Mitrofanówka Nowickiej. 1954

Krawiec - 1. iorzęcki
P o le c a  s w o je  im a Ł e ry a ły  ara^iel<* 
s k ie . ^  P i* o re z n a  7 . 0  W  p o d w ó r z u .

J!}3

O d e s a
prenumeratę 4a 

„łizier$nik Kijowski 
p r z y j m u j e

K s ię g a p n ta  i C x y t«lłt«a

A. Zwierowicza
i e k a t e p i m l N t b a j a  31.  320

Dzisiaj w  niedzielę dnia 8-co 
kwietnia o godz. 4-ej po poi.

w  K i j o w i e ,  K ftE 3 n 'C Z A T T K  M i 5 &. ięęf

m zu

Papiery czerpane
papiery dla koresponrlencyi handlowej, Cyrkularzy i i . p ,  
papiery aktowe dla adwokatów, właściciel; domów i t. d., 
teczki dla aktów i listów, luksusowe papiery dla ko- 
respondencyi prywatn w  pudelkach, papier drukowy 
i okładkowy, bibuła filtracyjna

S P E C Y A L ^ E J  F A B R Y K I  P A F ! E 3 ÓW C Z E iS P A N Y C H

i 3̂ ą b r o w ic £ a “
F A B R Y K I

w  D Ą B R O W I C Y  
gub. Kieleckiej.

PRZEOSTJWICIELST* 0 Wac|aw jeziorański
H U .R T . i D E T A L .  Kijów, Prorezna 2 . Telef 1900 

(Wejście od strony Muzykalnego zauł I) 17,0 
W ykony w. wszelkich robót druk. na papierze dąbrowiokim.

Poszukiw ani są wszędzie energiczni przsdsiaw ioisla -

lampo!-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do„dńm. K ijtm s fe iftg o '

przyjmuje 539

f. W^tfzi&ssirz EieiEśkts^iu.

Podolska
Wzajemna Asekuracya

Ziemska
OD O G N IA

i  i iiientaej majętiości
J945Taniej od taryf a kcy jn y ch

20—40°|o %
A s e k u r a c je  załatwiają  agenci Z iem scy  oraz Z arząd  gubertiialny-

Klub Polski „0GNiW0“ .
Walne Zgromadzenie Polskiego

Towarzystwa Kolonii Letnich,
W  razie nieprzybycia dostatecznej 
na dzień 15-^0 kwietnia.

ilo-ci członków zebranie odkłada s,ę 
1976

J s r y s a  .......

Romaitewsidego.
D e k o r a c y jn e  p a m te a u , o b r a d y ,  s z k ic e ^  a k w a r e le ,  
o b r a z y  t r e ś c i  r e l i g i j n e j ,  «3ytvany, p a r a w e n y .
O tw a rta  od g. to  rano do 5 po pot. W M uzeum  MićjsKfCin 1957

I
8-g o  k v f id n ia  s*. b .

w  m j R y m s .

-mu

W Y S T & W f t

1 '59
ugorów.

FABRYKA
jest kupować

a u t o m o b i l e  £ap.rr. I  iSssant
w  f a b r y c e . posiada własny

fabryczny skład
KRESZOZATYEC 33

w  podwórzu. 4719



a

Lwów, d. 17 kwietnia.
Stajem y w  obliczu w ypadków  pierwszo

rzędnej doniosłości nie tylko dla naszej dziel
nicy, ale dla całości spraw  polskich. W iążą 
się one razem i nlerozdzielnie, a w spólnym  ich 
wykładnikiem  jest ugoda polsko-ruska, tak n a
miętnie forsow ana przez p. nam iestnika z n ie
liczeniem się z żadnymi względami, choćby nawet 
w brew  żywotnym  interesom nsrodow ym  p i l 
skim.

Pierw szy fakt —  to u s t ą p i e n i e  m a r 
s z a ł k a  k r a j o w e g o  hr. S ta n s la w a  B n d e -  
n i e g o .  Od dłuższego czasu kursow ały o tern 
rozlićzne pogłoski, dzisiaj rzecz staje się fa
ktem. P. marszałek w czasie św iąt w ręczył 
sw oją reżygaacyę p. nam iestnikowi. O koło 20 
b. m, będzie w  W iedinu, w tym. takie czasie 
przyjeżdża tam p. namiestnik Bobrzański i w ó w 
czas będzie w yznaczony następca. J a to  przy 
czynę wym ieniano stan zdrow ia p. Sadeniego, 
który istotnie j-s t niedobry, w łaściw y stan 
rzeczy sam marszałek w yznał, w yrażając się 
do p. namiestnika, że „nfe widzi w yjścia  z 
obecnych stosunków krajow ych*. U suw a się 
w ięc od odpowiedzialności za losy kraju wśród 
denerwującej niepewności, w jaką kraj pogrą
żyła polityka p. n a m iestn ik  Bobrzyńskiego, 
który, akceptując w zupełności iluzoryczne n a 
dzieje kam ąryłi dworskiej, forytow ał tak silnie 
żyw ioły polskości wrogie, że nadw erężył w p ły
w y polskie i w G a lic ji i w państwie.

Stanisław Badeni, pochodzący z rodziny 
włoskiej za Sasów  do Polski przybyłej, zdobył 
stanowisko „tylko* m arszałka kraju. Inni, k tó
rych imiona historya ram  przekazała, godność, 
piastowali wyższe: M arcin Badeni był m ini
strem K sięstw a W arszaw skiego i senatorem w 
kongresów ce, Kazim ierz zaś ze stanow iska n a
miestnika galicyjskiego przeszedł na fotel pre
miera gabinetu. Stanisław  Badeni, nauczony 
wypadkam i, jakie brat jego  przejść musiał, 
aspiracyi mini3teryalnych nie miał: ograniczył
s;ę jedynie do w łodarstw a krajem koronnym  
między Zbruczem a Białą, zyskując ogromne 
w pływ y u dworu wiedeńskiego, a w kraju sza 
cunek wszystkich stronnictw i posłuch u sw o
ich i o b c y c i.

W  w ydziale krajowym  i sejmie dyktato
rem był ruemał. Z id n a  spraw a nie obyła  się 
bez niego, wgląda! w  najdrobniejszy szczegół, 
wchodzący w zakres spraw krajow ych. W  s e j
mie bezstronnością Swoją i umiejętnością ob
chodzenia się z grupam i poszczegÓlnetni zjed 
nyw ał wszystkich. Nie wieiu przewodniczących 
parlamentu można z mm porónłnać; miał 
wszystkich za sobą, aż obstrukcja ruska w  cią
gu ostatnich dwu sesyi 1910 i iq  12 r. naprę 
żyła stosunki pomiędzy mm a partyaim  ruskie- 
mi; wszelako i w ów czas szedł w łagodności 
tak da;eko, że naw et obstrukcyoniści nic mu 
zarzucić nie mogli, a naw et taki typow y w ar
choł jak  Tym ko Staruch re sp e k to w i wolę 
marszałka. Hołdował id ti Jagiellońskiej, Więc 
w czasie sw ego m arszałkostwa (1895 —  191 a 
z wyjątkiem  1902 —  1903) zaw sze łagodził 
spory i łudził się zbliżeniem ukraióców  do p o 
laków

T rzy  momenty z jego  Wystąpień pozosta
ną na zaw sze w pamięci ogółu: w audyeueye- 
nalnej sali W atykanu Stanisław  Fadeni, impo
nującej pcstaci i tuszy, w  stroju narodowym , 
z ręką na karabeli, papieżowi o wiernośei P ol
ski mówił i o naszych cierpieniach, im ie
niem pielgrzym ki z wszystkich naszych dziel
nic, w  Żółkw i przed sarkofagiem  w ysokopien
nym, na Którego szczycie złożono w, uitnie pro
chy wielkiego hetmana z pod KI uszy n a i Ce- 
cory, hołd składał imieniem narodu Stanisław o
w i Żółkiewskiem u; w K rakow ie przed pom ni
kiem Grunwaldzkim  w pięćsetną rocznicę zw y 
cięstw a Jagiełło w ega nad Krzyżakiem , stojąc 
w obliczu całego narodu, on, jedyn y marszałek 
polski, wołał, że odrodzenie przyjść1 musi 
i przyjdzie!...

Odchodzi od nas Stanisław  Badeni, kiedy 
w obozach polskich brak końcentrecyi i roz
proszenie, k ie d y . na kraj kładzie swe dłonie 
apatya i przygnębienie, kiedy coraz częściej roz
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M arya Rod ziew iczó w na.

Jezioro
Po wielu dniach nerw ow ego rozdrażnie

nia i uczucia tropionego i ściganego zw ierzę
cia— pólciem ny, brudny, pełea żjd ostw a  w agen  
trzeciej klasy w yd ał się G rzegorzewskiem u por
tem i asilum bezpiecznemu

W tulił się w  najdalszy kąt i odetchnął, 
g dy pociąg ruszył, w ysuw ając się z obrębu 
nnssta i atacyi, w  ciemność nocy, w  pustkę 
pó! Jeszcze chwilę m igały latarnie, oświetlone 
okna kamienie, słychać było buk i szuim ludz
kiego zbiorow iska, coraz rzadsze smugi św ia
tła, coraz rzadsze wstrząśnienia na zw rotnicach, 
wręszeie tylko m iarow y stuk kół w agonow ych 
na szynach — puls G rzegorzew skiego począł też 
spokojniej, m iarow a uderzać—  ogarn ęła  go  be 
zmlerue zmęczenie, osłabienie, senneść.

Jut spał, gdy go konduktor spytał o
bilet.

Przeraził się jaskraw ego św iatła latarni, 
ale się wnet uspokoił na obojętny glos:

—  W ath w  Brześciu przesadką!
Już go  nikt nie prześladował, nie śledził, 

o mc nie podejrzewał. W yrok  śmierci, który 
miał w  kieszeni, był m artwą literą T eraz ty l

ko spać, spać
Otafezający go  żydzi gadali o kolejow ych 

dostawach, cb.ieci jakieś krzyczały w niebogło-

goszczą się zniechęcenie i pesymizm, Może 
właśnie tego rozprężenia opinii trzebs, było rzą
dow i krajowem u, aby mód z przeprowadzić re
formę w yborczą do sejmu w brew  interesom 
polskim, z naszą szkodą i z uszczupleniem 
ut-zym yw anych dotąd przez nas praw , aby 
wprowadzić ograniczenia języka  polskiego, jako 
urzędowego, na korzyść r o sino w i nieiaców, 
aby z pobudek w yłącznie politycznych kw esty » 
uniwersytetu sam oistnego ruskiego postawić na 
gruncie realnym , na drodze do urzeczyw istnie
nia, pomimo, że nitm a po temu ani sił, ani 
funduszów, w  chwili, gdy gm ach uniwersytetu 
lw ow skiego, po W iedniu najliczniejszą grupują
cego młodzież, podpierany belkami, grozi za w a 
leniem, zagraża życiu grona profesorskiego 
i uczniów. Odchodzi nas Stanisław  Badeni 
w chwili, kiedy nasz stąp posiadania się ście
śnia i w pływ y się zmniejszają, kiedy inni 
n a s z y m  k o s z t e m  zdobyw ają i praw a 
i znaczenie, a kiedy r ó w n o c z e ś n i e  nie 
dsją ż a d n e j  g w a r a n c y t ,  że to kres ich 
żądań lub że poskromią rozbujany radykalizm 
i skłonią się do ułożenia znośnych warunków  
rźzajetnnego w spółżycia obu narodowości. 
W  tym m om encie, kiedy rząd centralny, a za 
nim rząd krajow y pertraktuje 2 klubem ukraiń
skim w sprawie tak ważnej koncesyi, j&k 
uniwersytet samoistny —  oni nie deklarują się 
wcale jako zw olennicy rządu, oświadczają sta
nowczo, że absolutnie k i e r u n k u  sw ej poli
tyki n i e  z m i e n i ą ,  a najlepszym  tego dc- 
wodcm obecna akcya za podziałem rady szkol 
nej krajowej hł dwie sekeye: polską i ruską. 
C zy  to k o n iec?— Nie, to jedynie środek, zmie
rzający do podziału zupełnego kraju, a w ślad 
za tern do złamania znaczenia polaków w pań
stwie austryackiem...

Rząd krajow y, forytując ukrainom ow, 
wspom aga taki kierunek polityczny...

Gdzież więc wyjście z obecnych stosun
ków  krajowych?

Stanisław  Badeni metod obecnych akcep
tow ać dłużej nie mógł, w yjścia nie widział. 
W olał ustąpić.

j Raiiiwa-
Gfo-'

D a rd a n e le -
Próby sforsowania cieś y Dardanelskiej, czy 

też demonstraCye floty włoskiej zwracają uwagę 
całego świata na Dardanele, odwieczny Ceł pożądań 
1 kość niezgody pomiędzy mocarstwami, aspirują- 
Cemi do spadku po „chorym* tusku.

Cieśnina Dardanelska (od miasta Daraanus), 
Starożytny Helleapont, ciągnie się między Europą 
i Azyą mniejszą na długości 65 kilometrów i y/y- 

"kazuje przeciętnie 5 - 6  kim, szerokości, zwężając się 
iC-daak miejscami tak znacznie, iż najwęższe miej
sce jest zaledwie r.ooo m. szerokie Obrona takiej 
cieśniny nie jest trudna, a tnrcy w  zrozumieniu ko
losalnej doniosłości panowania nad tą cieśniną już 
od szeregu wieków  wznoszą na jej brzegach liczne 
forty i „zamki**.

Pierwsze dwa fony: Seddil bar (u wejścia do 
cieśniny, nn europejskim brzegu) i Czanak-Kaless 
,(w nr,jwęższem miejscu, na azyatyck:m brzegu) w y 
budował Mahomet II w  1462 r. Fort Kuta Kale, na 
który zwrócił  się pierwszy atak włochów, położony 
również u wejścia, naprzeciw fortu Seddif-bar—w y
budowany zastał przez wielkiego w ezyra  Aehmeta 
Kepriuli w  roku 1658. Około tych pierwszych for
tyfikacji  grupowany się następnie bardzo liczne 
późniejsze, a w  roku 18(14 rozpoczęto ogólną prze
budowę i uzupełnianie foriów według wymagr.ń 
nowoczesnej sztuki wojennej.

Qb\.-Cnic przejścia przez Dardanele bronią 
następujące grupy fortów: u wejścia zachodniego 
furt Seddil-bar, baterya ziemna z r. 1886 „Erto 
groul** po jednej stronie i Kumkale o iaz baterya 
„Oranie** po drugiej—razem około 160 dział, z któ
rych dużą część  Stanowią nowe działa przybrzeżne 
Kruppa.

Na pierwszem zwężeniu cieśniny leży  druga 
grupa fortów: aa jednym brzegu baterye „Eski-Kis 
sarlik" i „Baicoah", pod drugim również dwie ba ■ 
terye „Keflsburun" razem około 90 dział. Dalej na
stępuje najpotężniejsza ‘ grupa, którą Brialmont 
(słynny belgijski generał fortyfikaCyi, ur. 1821 r , 
którego rady zasięgały wszystkie państwa) uważał 
za klucz całej cieśniny i radził nawet inne pozyćye 
opuścić, byle tę grupę wzmocnić; ta grupa fortów 
położona jest na przestrzeni 10 kilometrów na zw ę
żeniu cieśniny pod Nagara i obejmuje Cały szereg 
fortyfikaCyi, z których najważniejsze są „Namrskija", 
„Degiroism-burun**, ,,Hamidie*‘ i „Saltanie". Ogólna 
iiczba dział ustawionych w  tych trzech grupach

sy, podpiły kolonista naprzeciw d ra p a ł, w szy
scy kopcili ohydny tytoń, zaduch panował nie 
d a  zniesienia) on nic n ie  słyszał, nie czuł —  
tylko jedao: spać, Spać!

I zasnął na twardej ław ce, od daw na raz 
pierw szy bez zm ery, ciężko, twardo, bez trw ogi.

P c  południu dnia następnego w ysiedl na 
małej stacyi, n *  wydm ie piaszczystej, okolonej 
na horyzoncie m arnym sosnow ym  borem. Na 
pustej platformie zaczepił go żydek woźnica, 
proponując furę do najbliższego m lcs.eczka, ale 
G rzegorzew ski zbył go milczeniem, i w yszedł
szy na podw órze za stacy- rozejrzał się, szu
kając jakiegoś dw orskiego ekwipażu. A le  uj

rza ł tylko kilka fur i parę „kaiamaszek*
—  C zy są konie z Jeziora? zawołał.
Milczenie. Chłopi w  burycb sukmanach

m e zdaw ali się ani słyszeć, ani zw raccć na 
m ego uwagę.

T e a y  usłużny żydek Się wmieszał.
—  Pi.n do O zera, do parta- Ilrełrorowi- 

cza. T u  jest furmanka, ja  widział! Saehar, Sar 
char, to do w as ten pan jedzie.

W tedy gdzieś z boku poruszył się jeden 
z chłopów i nie wyjm ując fajki z zębów  jął 
odbierać koniom torbę z obrokiem, potem go 
okiełznał, siadł od niechcenia na drabinie wozu 
i zajechał.

—  Daleko do tego dworu? Spytał G rze
gorzew ski, patrząc z trw ogą na „ekm paz*.

—  Z a  rzeką— blizko! odpowiedział żydek. 
Nie przysłali bryczki, bo teraz duża woda! 
Praw da, Suchar?

Chłop głow ą kiwnął. G ość wcale me ro
zumiał jaki był związek między „dużą wodą*1 i 
bryczką, ale dalej tej kw estyi nie badał; wrzu
cił do wozu sw ój niew ielki kuferek, sam się 
ulokował na kupie nie bardzo suchego szuw a
ru i ruszyli.

fartów, wahać się ma od 6oo do 7C0, razem z c ięż
kimi oblęźniczymi moździerzami.

Wszystkie forty i baterye tak r a  europejskim 
jak na azjatyckim brzegu połączone są m ię fzy  so 
bą drogami, lelefpnami, podmorskimi kablami i za
bezpieczone Szańcami od lądowego ataku; na p ó ł 
wyspie Gailipnli farty i baterye tworzą ufortyfiko
wany obóz na 23,000 ludzi i 100 armat. Miny pod
wodne zalegają wszystkie dostępne dla okrętów 
miejsca.

Z  tego widać, iż sforsowanie cieśniny j f’ st 
zadanienl nitlada, a o ile forty i baterye są w  na 

.leźytym porządku, to i zupełną niemożliwością, ili- 
storya n e podaje nam też przykładu przebycia cie
śniny mimo cporu turków.

Od roku 1841, kiedy mocarstwa zawarły trak- 
,tat z Turćyą, potwierdzony potem przez pokój pa 
ryski w  r. 1856, Dardanele są niedostępne dla wo 
jennych flot europejskich; traktat ten postanawia, iż 
żaden statek wojenny nie śmie bez pozwolenia Tur- 
Cyi wpłynąć do cieśniny.

(Cypfyan Norwid-. Pisma zebrane. 
Wydał Miriarn fZmon Przesmycki). 
Nakładem Jakóba Mortfctygcza. 
Warszawa. 1911).

Śm iało rzec można, że jest to najw spa
nialsze w ydaw nictw o polskie lat ostatnich, Wy
daw nictwo, które i za granicą mało posiada so
bie rów nych. Obejmuje ono osiem tomów, o- 
koło 200 arkuszów druku, a uzupełnione zosta
ło stu kilkudziesięciu artystycznem i reproduk- 
cyami z rysunkow ej, malarskiej i sztycharskiej 
puścizny po Norwidzie, oraz licznemi podobi
znami pisma i portretami poety. Do tekstu d o
łączone zostały przypisy w ydaw cy oraz dokład
ne indeksy. W  miarę prze widy w anego nagro
madzenia się m ateryałów w ciągu dru.iu tych 
ośmiu tomów, zamierzone są tomy dodatkowe.

Kim był Norwid i jakie stanowisko w ży 
ciu naszem kulturalnem zajm uje, zn&kosue e 
w yjaśoił w ydaw ca jego puścizny, tej miary co 
Miriam, w odezwie prospektowej.

Zw ycięstw o —  czytam y tara — - wieszczone 
Norwidowi przez Krasińskiego, spełniać się po
czyna. Runął rnur zapomnienia, którym wiedne 
Czy bezwiedne „nierozumienie* współczesnych 
otoczyło postać poety za życia i po zgonie. Mi
nęły nieufne— w pierwszych chwilach wskrzesa- 
nia— sceptycyztay. Spostrzeżono stę nareszcie, 
że chodzi nie o fcłahą ciekawostkę literacką, 
nie o dokument jeno dni wczorajszych. Z  w y 
dobytych rękopisów  i przypom nianych druków 
w yjrzało olśniew ająco oblicze wielkiego, profe
tycznego tw órcy, który ongi, w aobie wyłącz
nego władania romantyzmu, nową, dalszą, dzi- 
siejszą rozpoczyna! epokę; który, lat temu kil 
kadziesiąt, wyprzedzając nie tylko nasze, lecz i 
ogólno europejskie prądy umysłowe, przynosił—  
i to nie trafem przeczuć, lecz z  całą świadomo 
ścią i koosekw encyą— dziś dopiero w powolnym 
rozw oju zdobyte lub zdobyw Sae kultury ducho
wej w ęgielne kamienie. Podniesiona go tedy 
na ramionach, wielbiącemi pow itano peany, 
obwołano prekursorem, inieyatoren^ uświęcicie- 
iem najw yższych dogm atów doby bieżącej —  
1 dziś imię jego brzmi rów nie pełno, donośnie, 
spiżowo, jak  imion?, trzech wielkich rom antyków 
naszych.

K res że tu w 3zeIako? wszystkich-że to już 
snóvit Norwida uw żyw ot wzięcie?5 C zy te z a 
sługi zw iastuna dni dzisiejszych nie zasłaniają 
nam człowieka jutra i, kto wie, jak  dalekich 
przyszłości proroka i jasnowidza? Cfdpoznaliś- 
roy w Norwidzie siebie sam ych dopiero-, sw oje 
i sw ojej epoki myśli i mniemania. Zapatrzeni 
w yłącznie w zw iązki jego  i pow inow actw a z 
dzisiejszością, omijamy może inne, bardziej za
sadnicze i dalej przyszłościow e w nim pierw iast
ki, podobnie jak Biegdyś w spółcześni obojętLie 
przeszli kolo im ponujących nain obeer ie proro- 
czością sw a drogow skazów . W  przebogatej ko
palni N orw idow skich czuć i idei, koncepcyi i te 
m atów, kształtów  poetyckich i fo rn  językow ych, 
rytm ów  i Stylów, patetyzm ów i „białych® słów, 
domówień i przemilczeń, sym bolów i parabol —  
pierw sze ledw ie szyDy drążyć poczęto —  i któż 
rzec może, iż rozejrzał się w e w szystkich jej 
sksrbach? Przedewszystkiem  wszakże, w m igo
tliwej tęczy przejaw ów  tego ducha tw órczego 
nie wyczuto jeszcze wielkiej jednolitości, nie 
dotarto do a aa  jego  istoty, do ow ego praźró
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Grzegorzew ski zua! w ieś tylko z jednej 
kondycyi w  Lubelskiem. ^Spędził jedne waka- 
cye w  wielkim eleganckim dworze, zresztą* u- 
rod^ił się, żył i znał tylko W arszaw ę.

R ozglądał się tedy ciekawie. Jechali pu
stą, piaszczystą drogą* po obu jej stronach le- 
żuły':szmatki pól/jppkrytych nędzną runią sple 
śń iałcgov poi|zim ie^ iyta, lub obszary nieużyt 

kówę garby lotnych piachów.

G d y wjechali na jedną z takich w ypu
kłości, ujrzał przed sobą rzekę, szeroko rozla
ną, bez śladu mostu, lub jakiejkolw iek prze

praw y.
—  Jakże to? W pław  pojedzieroy? spytał.
A le Sachar, skulony na przodzie wozu z

kdan ain i pod brodą, odparł najspokojniej.
—  Ni, w ody nadto— i zaazym ał wóz nad 

sam ym :inurtem.
W tedy ujrzał G rzegorzew ski wepchnięte 

w krzak łozy nadbrzeżnej czółno, w którem 

.spał chłop.
— i  NitfChaj pan wyliże! H‘0, Borys! zako

m enderował Sacha5-, W yptzęgając konie.

Zerw ał się i drugi chłop. W  mig roze
brali na kaw ałki w óz, w łożyli do czółna, sta- 
nęl. z wiosłami w końcach, G rzegorzw ski u- 
siadl w  średku.

G dy rozm yślał, co się stanie z koniem, 
teh uderzony biczem skoczył w rzekę i wnet 
wyprzedził czółno, płynąc prosto na krzaki, o- 
znat.zające w oddali brzeg przeciw ny.

G dy i udzie przybili, już go zastali ogry- 
Zającego młode łozow e pędy —  i stare zeszło
roczne szuwary. Znow*u chłopi w mig 2loźyli 
wóz, złow ili kom a i ruszono dalej, już bez 
drogi, szczelinami wśród krzaków — jakimś szla- 
ktćm wiadomym tylko B ig u  i Sachatow i. 
Grzązł wóz, gr/ązł koń, kręcili się zygzakiem ,
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dła, skąd— następczo dopiero i między i memi—  
płyną absorbujące Aas spraw dziany kulturalnych 
i poetyckich wartości doby ostatniej, A  jednak, 
jeżeli u kogo, to właśnie u N orw ida nie fraze
sem jeno literackim jest zdanie, iż jeśli 2łcżyć 
duchem pieśni jego, jedna z nich będzie. Pieśń 
tak szeroka całożycia, pieśń tak pełnego cało- 
człowieczeństtifra, że nie dziw, iż szarpana, do
ryw cza, ułam kowa, stustronnicza epoka nasza 
pojedyncze jeno tony chwyta, ale dosłyszeć i 
odczuć kolosalnego jej akordu nie może.

W iem y dziś o Norwidzie, podziwiam y p o 
szczególne jego  m yśli, koncepcye i wcielenia- 
poetyckie, czcimy go i miłujemy za uświęcenie 
prorocze, tych i ow ych czuć i wierzeń naszych, 
ale poznać go w istocie najgłębszej, w  obsza
rze całym —  dopiero mushuy. je s t  on jeszcze 
zagadnieniem  przyszłości.

Poznać atoli? skąd? z jakiejże względnej 
choćby, możliwej na dziś pism całości? P ier
wodruki książkowe białymi już stały się kruka
mi; całe m nóstwo utw orów — zgubione w rzsid 
ko dostępnych kompletach czasopism dawnych; 
rzeczy św ieżo ujawniane, bądź z autografów, 
bądź ze starych druków, idą znów w rozpro
szenie i zapomnienie po dziennikach i tygodni
kach: znaczny wreszcie szereg  rękopisów, któ
rych nie chciano topić bez śladu w tej studni 
niezgłębionej, nie ujrzał dotąd św iatła dzienne
go N awet studyujący, naw et bsdacze-specya- 
liści trudności napotykają nie do zwalczenia 
czasem. Czytelnik Zaś, który zainteresował się 
choćby najgoręcej próbkami antologicznemi, ale 
nie może poszukiwań prowadzić a b  o v o, dro
gę ma bezwzględnie zamkniętą.

D latego to, przed kilku już laty, p isaliś
my, że— nie czeKając na skompletowanie puści
zny N orwidowskiej, które w zupełności i ig d y  
snać urzeczywistnić się nie da— przystąpić n a
leży Eiezwłoczuie do wydania zebranych po da
ną chyyilę plsin goety, a petem , w miarę g ro 
madzenia się now ych m ateryałów, stopniowo 
rzecz uzupełniać. Dziś daw ny ów  projekt wcho
dzi nareszcie w wykonanie, zbogacony w szyst- 
kiem, co poszukiwania lat ostatnich ujawnić 
zdołały, a nadto rozszerzony i na artystyczną 
stronę twórczości Norwida. W  ośmiu tomach, 
które tutaj zapowiadam y, znajdą czytelnicy c a 
łość wiadomej nam po dziś puścizny pisarza 
(w tekstach wiernych, ściśle sprawdzonych), o- 
raz wielki stosunkowo dobór prac malarza, 
sżtycharza i rysow nika (w starannych i wiaro- 
godnych reproJukcyach). Przez tę pierwszą 
zbiorow ą, a w znacznej części pierwszą wogó- 
lc pism i dział plastycznych edycyę, Polsk i od
zyskuje nakoniec wielkiego tw órcę —  w możli
wie pełnej na dziś postaci. Reiszty uiech przy
szłość dokona.

O becnie ukazał się tom A  w dwóch czę
ściach. Część pierw sza:—- Juvermia, K rąg  ideo
wy, Harfa, czyli liryczna i okolicznościowa cz^ść 
poezyi. Część druga:— Q jidam  .

Z apisujący się z g óry  na całość w yd a
w nictw a piacą cenę niższą, rt mianowicie: rubli 
trzydzieści (w e d jc y i wytw ornej rubli sześćdzie
siąt) ewentualnie zaś tomy dodatkowe ja  pól 
ceny katalogow ej. L ista prenum eratorów do
łączona Lędżie przy tomie Ii.
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Ł prasy polskiej.
------- f y

Audlótur et a lte ra  pars.

„N ow a Gażeta* otrzymuje z Łodzi nastę
pujący głos w spraw ie uchw ały o subsydyum 
dla teatru polskiego.

rPn:ma łódzkie dają wyraz wzburzeniu z p o
wodu ujemnego i fatalnego istotnie wyniku gloso 
wania nad wnioskiem wyasygnowania przez T o w a 
rzystwo kredytbwe 30,050 P \  n i  btldoWęj teatru 
polskiego. „Ludnicść polska krek tfen tłuszczy ży 
dowskiej powinna dobrze sobie zapamięteć... Teatr 
polski stanie w  Łodzi bez pomocy judaszowych 
srebrników** —  pisze „Rozwój**, a „New y Ruryer 
Łódzki", ftfftinmó tajnóści glosoWStifa, w ie  naWrt 
z całą pewnością, że „za wnioskiem*'głosowali jiohl- 
cy, nierńCy j, dhotm* część żydów, przeciw zaś — 
sami żydzi".

Tak się pmbdSlaWisi wynik gloSóWania tW* o- 
świetleniu naszych pism (z wyjątkiem jednego;, 
pomimo to, że za wyasygnowaniem subsydyum na 
teatr, oprócz jednego tylko ks. Albrechta, pfżfetoa- 
wiali sami żydzi, że inicjatywa wniosku w yszła  od 
żydów, którzy pierwsi i w  większej ilości wniosek 
podpisali, t t  nawet przeciWr.icy podkreślali konie
czność i piitrzełłą teatru i ofiarowali rd  siebie na 
ten cel datki prywatne, pomimo wreszcie wy^oće 

'nietaktownego ptowókacyj nego w y  .stąpienia pi S i 
pińskiego, który wzburzył umysły i podniecił opa~

mian w mm
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widział G rzegorzew ski jakiś w iatrak na prawo, 
na lewo, wprost i w reszcie spytał.

—  Czy daleko jeszcze* do dworu?
Saclisr spojrzał na s!ońce i odparł filo

zoficznie.
—  Z a  dnia ćojedziem.
—  A  nie Utopimy sxę?
—  Iii —  czego' Dojbra droga!
—  No, a kiedy byw a zła? roześmiał się 

G rzegorzew ski.
Saehar widocznie nie zrozumiał pytania, 

ani żartu, bo milczał chwilę i wreszcie rzćkl.
—  W  tamtym tygodniu m ożaa było do 

dworu płynąć. T ećaz gdzie się utopić?
—  Pan H rehoraw icz w domu?

—  Kto?
—  No, dziedzic Jeziora.

—  Nie zD.am.
—  Jakto— nie znasz. N o— dokądże je- 

dziemy?
—  D o O zsra
—  Ozero, Jezioro przecie. Jakże s ię  dzie

dzic w aśz nazyw a?
—  Dzieci? Jest mała Jarynka.
—  Nie dzieci, ale dziedzic, właściciel.

K tó ż we dworze mieszka?
—  No któżby. Ozc-rski pan i Zabow ie- 

życka.
—  A  jakże się pan nazyw a?
—  M nie co za dzieło, jak on się n a z y 

wa- W iadomo-— Ozerski pan. Ja jemu cie  sta

nę mówić Iw an czy Kuźnia.
—  A le on polak?
—  W iadomo ja k  pan to i polak, lacb.

—  A  ruskich panów tu niema?
 Nie, jak  ruski to barin, albo generał.

—  A  w y sami— ruski?
—  Ja tutejszy, z Terem nege, tam za

rzeką.
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zycyę przez zarzucenie żydom teadenćyi antynarc • 
dowych i antyspołecznych. Prawdą j'e3t, że grupa- 
opozycyi składała się w. znacznej części z żydów, 
niewątpliwe jest również, że wniosek byłby p rzy
jęty, gdyby wszyscy żyd ii za nim byli glosowali, 
:ale kto ma prawo wnioskować z tego o wrogiem 
ich usposobieniu dU idei pblskisj, skoró nikt z nich 
tego nie powiedział? I śltoro ta sama grupa 
prztcie odmówiła kredytu na graiyfikaeye dla urzęd
ników w  rozmiarze przez wniosfcodaweów w skaza
nym i nie zgodzili  się na pedwyższenie funduszu 

I dobroczynnego, obejmującego przecie instytuCye ży 
dowskie na równi z chrześcijanami?^ W ięc  nie ten
d encje  antynarodowe ani inne względy uboczne, 
upoważniające do insynuaCyi, powodowały tą gru
pą, tylko zasadnicza chciwość i iasadnicra opozy
c j a  przeciw wszelkiemu dawanie. Dołączyło s;ę 
również mniemanie, wynikające z niedostatecznego 
wyrobienia obywatelskiego, iż instytuCya finansowa 
nie powinna naWet remanentów swoich zysków 
przeznaczać na cele użyteczności publicznej. T ak  
nakazuje oświetlić sprawę prawdziwa bezstronność 
i uczćiwa sumienność sprawozdawcza, która ró w 
nież znaleźć musi odwagę wyraźnego zaznaczenia 
faktu, iż w  tejże krzykliwej grupie opozycyi, pc k i l 
ku przemówieniach, wyłonił się wniosek g ło so w a 
nia nad przyznaniem 10 fub 15 tysięćy, który jed 
nakże, pomimo energicznych i głośnych wołany ka
tegorycznie został odrzucony przez przewodniczą
cego, p. Herbsta, dla w zględów formalnych. Nikt 
również ze sprawozdawców nie wspomina o tem, 
że z 213 głosówę reprezentowanych na zebraniu, 
podanych zostało tylko 180, ani o tem, że p. Herbst 
■odmówił przyjęcia kilkunastu npóżnioCyeh nieco 
kartek, mogących decydująco wpłynąć na los wnio
sku, a przecie f iktów  tak doniosłych przemilczać 
nie wolno.

Pisma łódzkie nie zdają sobie sprawy z tego, 
że Stronnicze artykuły, stanowiące dalszy etąg war- 
cholskiej p ro w o k ację  stłumionej na samem zebra 
nfii zarówno przez publicznóść, jak przez prtzy- 
dyum, więcej zaszkodzić mogą sprawie, niż ujemny 
wynik poniedziałkowego głosowania
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Z życia prowincyi.
Radiimyśi w kwietniu.

Rozm aitego rodzaju byw ają strajki i roz
maita w yw ołują następstwa, a.le tąkiego straj
ku jaki trw a od dłuższego czasu w naszym oo- 
yłiecie,— bezwątpienia na kuli ziemskiej jeszcze 
nie było. Zastrajkow aii w szyscy korespon
denci radorayscy „D ziennika* i strajk t e n t i wa  
już od kilku miesięcy.

PrzesU ł pisać pan Dominik Rudkow ski, 
miiczą: Czutnak; Nemo, Przybysz i Prenum t-
rator.

Nie wiem jak diugo trw ałby strajk, gdy
by nie kojcespondejicya 7. Iw ankow a księdza 
Zajączkow skiego, który przerwał przykre mil
czenie i przypomniał ludziom o naszej egzy- 
stencyi. Zrobił to w  porę i przemówił słowem 
sympatycznetu i serdeczne m w sposób trafiają
cy do przekonania w sprawie tak żyw o nas 
obchodzącej, że jestem pierwszym  z łam istraj
ków i z  ochotą biorę znów  pióro do ręki,

Z jgro źo n a  jedna 2 naszych placówek, 
Jtościól w Iw ankow ie, stary, ztu jn ow an y;— bro
nić tej placówki to ooowiązek nie tylko księ
ży, ale i społeczeństwa. W raz z księdzem Z a 
jączkowskim  zw rócić się znow u muszę do ofiar
ności ogółu na cel tak dauioslego znaczenia, 
Nie będę powtarzać, czem 3ą kościoły tu, na 
Polesiu dla drobnej i licznej szlachty zagrożo
nej zupełne ni wynarodowieniem , która w  d zi
siejszych ciężkich crasaeh tylko w  kościele 
usłyszeć może słowa w iary i nauki w języku 
ojczystym,

K to zna te strony, wie jak zaniedbane 
były pąrahe; fczw ążow ąka, iwanko wskjL i czar- 
nobylska w ostatnich latach, gdyż trzy te ro 
zległe parafie jednego tylko miały probo
szcza.

Kto wie, jak zaniedbane były kościoły,—  
ten z pewnością pośpieszy z ofiarą i grosz sw ój 
d? chętnie naf odnowienie kościoła w Iwan- 
kówie.

Po całorocznym  pobycie w Czarnobylu, 
po raz- pierw szy podczas św iąt wielkanocnych 
odwiedziłem Radom yśl i tyle tutaj zmian zn a
lazłem, że śpieszę podzielić sie wrażeniam i z 
czytelnikam i „D ziennika*.

W odociągi budują s ię ,— nowy, okazały 
gmach giranazyam 7 oddany do użytku szkolne
g o;— na głów nych ulicach w ygodne chodniki z 
płyt betonowych, a rńf ostatniem posiedzeniu 

.rady miejskiej w dniu m  marca uchwalono 
^zaciągnąć pożyczkę w  sumie 159,000 rubli na 
.urządzenie elektrycznego ośw ietlenia i na ko
szty połączone z. projektem budow y kolei sze
rokotorowej z Radom yśla do Irszy.

Spraw a pożyczki natrafiła z początku na 
silną o p o z y c ję  radnych, góyż jest to pierw szy 
dług jaki miasto zaciągnie. D otychczas R zdo-

—  Nie macie gruntu.
— j akto? Mani, pół- nad.tiału.
—  T o  dlaczego służycie w e dworze?
—  Dużo bydła jest, to ojciec do dworu 

mnie dał, żeby dostać szmat iąki, na siano.
—  T o  u w as . nie brąk cbleba?
—  K io  slaby, albo bul taj, albo pijaniea, 

temu brak.
—  A buntów tu u was nie było?
—  A  chodzili chłopcy tamtej zimy. P o 

kręcili się trochę, jak durne, u nas nie byli.
—  C zegóż chcięli?
—  K to  ich wic. Gadali, że trzeba zuba- 

stówkę robić, dw ory od panów odebrać.
—  No a z waszej w si też chodzili?
—  Ni, my czekali, co tamci zrobią u sie

bie. D o  sw ego dworu m yby ich nie puścili.
—  N o, 1 jakże się skończyło?
—  A  siedzieli tamci w policyi po mie

siącu.
—  A  teraz zupełnie iu cicho?

, —  T eraz nie wolno szumieć.
T u  się rozm owa urwała, bo wjechali w 

wodę, któru sięgała do desek wozu, a rozcią
gała się jak okiem zajrzeć. A le  a ci koń, ani 
Saehar nic sobie z tego nie robili, a G rze go 
rzew ski się wstydził ołrazzć niepokoju. 1 ak 
brodzili długo, kierując się na piaszczystą w y 
dmę i g l y  na n.‘ą wybrnę]', Saehar rz<kl.

—  T o  nasze ogrody dworskie, a ot, za 
tamtym brodktem już „fo lw arek*.

„Bródek* tem się różnił od innej drogi, 
że w oda w nim sięgała praw ie do wierzchu 
siedzenia, ale zato  był to koniec pedróży, bo 
wjechali między ploty z ko ków  oplecionych 
łozą, za którymi były zagony, parę dębów, s o 
sen i szare, ocz€n*tem kryte budynki.

(D c. n.).
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myśl, będąc najbogatszym z miast powiatowych 
naszych trzccb guberni, składał tylko kapitały, 
ktćremi dawniej w oryginalny sposób admini- 
sirowano. J.-den z poprzednich długoletnich 
prezydentów miasta miał stale w kasie miej
skiej kilkadziesiąt tysięcy rubli w sturublowych 
banknotach, które nie procentowały, sprawiały 
jednak moralną przyjemność ojcom miasta 
swoją obecnością.

Później pieniądze te zostały utyte na roz
szerzenie miasta, zakupienie gruntów  pod no
w ą dzielnicę, na budowę gmacbu gim nazjalne 
go  i wr dociągów. Obecnie po wyczerpaniu 
gotówki, wobec projektowanej instalacyi oświe
tlenia elektrycznością, która ma kosztować 
89,oco rubli,— po długich debatach zdecydo 
wali się w końcu ojcowie miasta zaciągnąć p o
życzkę.

Prezes zjazdu sędziów pokoju p. Polań
ski w  dłuższem przemówieniu przekonał ra
dnych na c statniem posiedzeniu, że pożyczka 
zaciągnięta na cel elektrycznego oświetlenia, 
strat żadnych nie da,— przeciwnie, zam ortyzuje 
s 'ę  dość szybko i zacznie dawać miastu docho
dy Dalsze szczegóły o rozwoju Radom yśla 
odkładam do następnej korespondencyi.

Czumak-

Jampol Wołyński.
Po najprawdziwszej dw utygodniowej w io 

śnie, kiedy już pola i łąki zazieleniały, ptactwo 
się zleciało i przystąpiono przy ciepłej pogo
dzie do sięiby wiosennej, niespodziewanie przy
szła druga zima, ogromnie śnieżna i ostrą, ja- 
kiejby się nawet grudzień nie powstydził. Śnieg 
z małemi przerwam i pada już drugi tydzień; 
rolnicy są przygnębieni, gdyż zima w kwietniu 
przy dwustopniowym  mrozie może źle wpłynąć 
na zrobione już jare posiew y, a ozimina, czę
ściowo już popsuta, może jeszcze więcej w ygi
nąć.

Było kilka wypadków zam arznięcia po
dróżnych; parobczak jampolski zmarł o dwie 
wiorsty od miasteczka. Znaleziono przy nim 
zaszyte w  ubraniu sto rubl:, zarobionych w K i
jow ie, skąd powracał.

T yfu s sporadycznie grasuje w  trzech są 
sitdnich wioskach. Ziem ska pomoc lekarska 
jest bezsilna w walce z tą chorobą, szczególnie 
w  tych warunkach, gdy ludność o dczynfekcyi 
sw ycn mieszkań nie ma pojęcia, a środki anty- 
septyczne nie są zupełnie stosowane. T o  też 
zdarzają się wypadki, że cale rodziny wymit ra
ją  na tę chorobę. IW. S-

Z prasy rosyjskiej.
Cytujem y poniżej g losy  pism petersbur

skich o mowie K okow cew a.
„N ow oje W rcm ta* zamieszcza artykuł n a 

pisany w tonie dość ironicznym, zaznaczając, 
iż m owy zakończyły się wyrażeniem  zobopól- 
□ego zadowolenia, i nie chce się kw estyonow ać 
tego przyjem nego nastroju, pamiętając, iż do
bre jest to, co s:ę dobrze kończy. Między in- 
nemi porusza „N ow W rem ia* optymizm K o 
kow cew a, o którym tyle się mówi-

„ Z arzucaio  obecnemu premierowi niejedno
krotnie w Dumie to, iż jest on optymistą p a r  c j - 

oeUńire. Nie jest to zupemie ścisłe. W  ciągu pierw
szych dwóch lal działalności trzeciej Dumy Kokow- 
cew  częściej chyba występował w  roli pesymisty. 
A le  v T warunkach obecnych, szczególniej w  dzie
dzinie ekonomicznej Kokowcew ma niewątpliwie 
prawo wystęoować jako optymista. Fakty z życia 
ekonomicznego i finansowego dostarczają mu sil
nych argumentów do odpowiedzi na przesadzone 
lamenty nad zianem spraw przemysłowo bandlo 
wych w  Rosyi".

Z a  znamienną deklarację, która powinna 
uspokoić przem ysłow ców , uważa „N ow oje W re 
mia" oznajmienie ministra o tern, iż jest zwo 
lennikiem piotekcyonizm u.

C iekaw y komentarz do tego ustępu mowy 
premiera znajdujemy w półurzędowej „ Rossii “

„ W  innych państwach kulturalnych klasa 
przemysłowo-handlowa przez wieloletnie doświad
czenie zdążyła zorganizować s;ę i, uprzytomniając 
sobie z własnej inieyatywy i własnymi wysiłkami 
swoje potrzeby, broni nie tylko swoich, ałe i o g ó l
nych interesów, rządowi zaś pozostaje tylko obo 
wiązek wysłuchiwania wyraźnych i zupełnie opra
cowanych żądań tej klasy i koordynowania ich z 
interesami innych warstw ludności. W  Rosyi zaś 
w  dziedzinie, popierania rozwoju krajowego "prze
mysłu rząd powołany jest do trudniejszej i bardziej 
odpowiedzialnej pracy, obowiązkiem jego jest nie 
tylko myśleć O stwojpeniii zewnętrznych warun
ków materyalnego rozwoju życia ekonomicznego, 
jak budowt. drog, portów, zapewnienie kredytu 
i t. d , nie tylko zadość czynić stawianym żądaniom, 
ale także wglądać w  samo jądro życia ekonomicz
nego i bardzo często konkretną podnietą budzić i 
podtrzymywać inieyatywę prywatną i przedsiębior 
ezośc (!), a także bezpośrednio wprowadzać w  ży
cie zarządzenia w  dziedzinie przemysłu i handlu.

„A wiec przedewszystkiem sama klasa prze 
mysłowo-handlow* powinna wszelkimi sposobami 
dopomagać rządowi, ale nie zajmować stanowiska 
jeśli nie bojowego w  scisłem znaczeniu, to opozy
cyjnego, na które popychają ja amatorowie gry po 
InyCznej'1-

Jest to dosyć surow a admonieya pod 
adresem klasy, która się „proteguje* nie tylko 
w znaczeniu ogólnoeuropejskiem , ale nad którą 
trzeba roztaczać opiekę, jak —  nad matem 
dzieckiem

O  optymizmie K okow cew a rozpisują się 
i tnue pisma N aeyonalistyczny „S w iet" p rzy j
muje ten optymizm z wielkiem uznaniem

„Oto grzech, który najłaiwicj odpuścić, jeżeli 
opiera się on n ata k ich  oko icznosciach, jakie znaj 
dujemy w  mowie ministra. Obrzydło, zmęczyło 
krucze krakanie i oświeża pełne życia i ufności 
zdanie. Z w y k le  obraca się u nas medal nie inaczej, 
jak stroną odwrotną K okow cew  obrócił go stroną 
dobrą. I naprawdę, jak na obecne Czasy, to bar
dzo dobrze".

„Rieci:" zw raca uw agę na to, że jednak 
optymizm K okow cew a posiada pew ne granice

„Dziwna rzecz, że przy tak wielkim opty 
mizmie nie odważył się K okow cew  przepowiedzieć, 
jaka będzie Czwarta Duma Przecież jeżeli w e 
wszyitkiem jest tak dobrze, to przy dobrem dobre
go się nie szuka i krajowi nie pozostaje nic inn-go, 
jak wybrać taką samą większość. Jednakże Kokow
cew  nie ma co do tego pewności, pragnąłby tylke 
aby pozostawiono na stronic wszelkie różnice w  
poglądach politycznych i aby każdy przy składaniu 
kartki wyborczej myślał tylko o jednem: „aby po
tern głosowaniu polepszy tb się w  Rosyi". Zdaniem 
premiera —  „jakże łatwo byłoby rozwiązać w ów  
czas to zadanie Tu jednakże przychodzi do gło 
w y aforyzm: co nam po tem, że nasi przyiaciele
kochają nas, jak samych siebie; w tem sęk, jak oni 
siebie kochają

„Przechodząc zaś od aforyzmów do rzeczy
wistości, meźna byłoby postawić np. takie zapytanie: 
kiedy p. Kokow cew  myślał o tem, ażeby w Rosyi 
było lepiej, czy wtedy, ^dy w  gabinecie Stołypina 
protestował przeciwko jego nacyonalistyeznej poli- 
tyce, czy wtedy, gdy jakt- premier zaczął ją konty
nuować?

„Sprawa nie jest tak prosta, i bez programów 
politycznych i zasad nie tak łatwo rozwiązać to 
zadanie".

( i )

Protest.
Otrzymujemy z prośbą o 

zamieszczenie następujący protest,

„Przedstawiciele społeczeństwa rosyjskie 
go oburzeni system atyczną naganką na ludność 
żydow ską i szerzeniem z powodu spraw y za 
bójstwa Juszczyńskiegn fałszu dawno obalone
go przez naukę o zabójstwach rytualnych w y 
stąpili z gorącym  protestem przeciwko k rw a
wym potwarzom i protest ten w yw ołał żyw e 
współczucie i oddźwięk wśród szerokich warstw 
ludności R osyi.

W ybitni przedstawiciele nauki zachodnio
europejskiej i tyc ia  społecznego rów nież po
dnieśli sw ój głos, ażeby stwierdzić brak jakich
kolwiek podstaw do popierania tego fałszu.

„Z e wszystkich stron rozległy się głosy 
i gorące naw oływ ania do miłości i do roz
sądku

,A  jednak ostatnimi czasy w K ijow ie 
usilnie szerzona jest potwarz na, żydów.

„T o  zmusza nas, kijowian, ludzi rozma
itych narodowości i kierunków przyłączyć i 
sw ój głos do protestów, które rozległy się 
wcześniej, i przypomnieć ludności chrześcijań
skiej przykazania miłości i praw dy i p ow ie
dzieć potwarcom: porzućcie sp iaw ę zlą, nie
nawołujcie do gw ałtów ,*

R adny miejski G. T . A w ram ow , N. A n 
drusow, K. Antonow icz, A . Arnautow , inżynier 
W  Baszyński, A . Blek, radny miejski F. D. 
Brzozowski, dr. med. Bruno, radny miejski G z 
Buława, B. D. Bublik, D. Budaj, N. Buiłak, 
profesor Juliusz M ikoiajowicz W agn er, O. W a 
silenko, pom. a d r  I. W asiljew , adw. K. W a- 
siuchnow, A. W eczernicki, inż. tecb. A . W  
W iliński, P. W innicki, M. W ilszański, adw. H, 
I. W ilczyński, E. W innicka, dr. med. W . W  
W inogradów , L. W inter, radny miejski P. W i
szniewski, inżynier E W łodow ski, Mykoła W o 
ronyj, adw A  G. W iazłow , in ż., techn. E G a- 
berman, akademik malarz W . Galimski, adw. 
N. Gerike, adwokat L N. Giadkow, radny 
miejski P. Ilom olaka, radny miejski D. N. 
G rigorow icz, Barski, Mich. llruszcw ski, Dalka- 
czew, inżynier N. Daniłowski, N. Demianow 
ski, adwokat M N. Dobrynin, radny miejski 
S  I Dubiński, L . D ragotnanowa, W . Drel.ug, 
inżynier A  R- Jegorow, profesor I. Jegorow, 
Sergiusz Jefremow, I. Jelizarow, L . M. Zcbu- 
niow, W . Zerebin, adw. W  Żołtkiew icz, pom 
adw. T . Zagórski, ?.dw. G M. Zieleński, M 
Zotow a, doktór Ejdziatowicz-Zubowicz, o b yw a
tel honorowy Michał Szym otiowicz Iwanow, 
W. Iżcw iki, radny miejski W . W . Ihnatowicz, 
profesor Sergjusz Iw anow , I. Kaliński, N. K ali
szewicz, dr. Gr. K w iatkow ski, inż K Kniagióin, A. 
Kandylia, O. Koralczuk, S. K rzanow ski, ra
dny miejski N, K ow alew ski, szlacbcię A . W . 
Kolb Sielecki, dr med. A . K orczak Czepurkow- 
ski, radny miejski W . W  Kobee, leksrz E 
K. Kontrebiński, rad. miejski A leksy Kobee, 
L  Kożin, Grzegorz Koźlenko, inż. P. A- 
K ow alew , doktór N. N. K sie lew icz, adwokat 
W . Kałaczewski, A  Karagiczew , A  Kluczarow , 
prof. W ł. Kossińskr; radny miejski dr. M. M. 
Kozłowski, inż. I Kurowski, rad m, inż. S 
A . Ław rcntjew , Paw . Ław row , F Lew icki, W ł. 
Leontow icz, adw N. Litw iak, L . Linicka, N. 
Lisenko, leśniczy W  I. Łoziński, rad m D. 
Łotaczkow , M. Łuczycka, S  l.uczycki, L. L ia  
punow, I. O. Magorski, inż. W . Małewański, S  
M ałachow a, N. M alukow, adw. I W . Malutin, 
adw. M. Malutin, M. E. Małysz Kedorec, lekarz 
L. Marinycz, Iw. Maryanenko, F. P. M atuszew
ski, lekarz B Matiuszenko, K. Meluik Antono
wicz, M. Milenko, W . Neukirch, A. Nikołajew, 
inż. N. Nikołajew, właściciel domu Nowicki, 
rad. miejski I. F. Nowicki, prof. S. Nawaszin, 
Kon. Oberuczew, rad. miejski W  Orgis- 
Rutenberg, W iktor Ordyński, adwokat N. 
Puchtiński, Eug. Przybylska, Helena Przybylska, 
dr. m edecyny rad st. M. (*;. Pcpper. adw. T. 
A  Popow, P. Poniatenko, A . Panasienko, O. 
Polańska. I N. Połtoracki, N, Porsz, S. Pań- 
kiwski, M. Pawłowski, profesor W . N. Perec, 
inż. J. Radzig, rad. miej A  R astrapow icz, inż 
Izydor Reichoian, kandytat agr. E R ego, rad
ny miejski Jakób Ricbeit, inźynier-technolog 
A. N- Różański, inż. techn. S. Rokotian, prof. 
Dm. Ruzski, statystyk A . Rusów, S. Rusow a, 
E Rybczyński, radny miejski Strażesko, radny 
miejski M F. Stradomski, A . Stepancnko, L 
Staricka-Czernichiw ska, S. Śtaricka, profesor 
A . Sperański, Sergiusz Solakow , rad. miej. S 
G Slusarewski, rad. miej. S Ślinko, rad. miej
ski M. bGrgij, A. Sem igradow a, O. Sw adkow  
ska, N. Sadow ski, W . W . Saw icki, inż. A  W . 
Sacharow , W . Solodiłow , S Tobilew icz, K 
T arasów , rad. miej. pryw . doc. N. P. Trofi- 
raow, N larakanow , szlachcic E. Tregubow , 
I W TarasenKo, adwokat W . W . Ulanicki, 
rad. miejski F. Falberg, radny miejski I. M 
bedoruk, Piotr Chołodnyj, rad. m. G. Czerno- 
jarow , E. Ch. Czekalenko, agronom  gubernial- 
ny I. Czernysz, N I Czokolow , adw. L . Czai- 
gański, A . Czerniachowski, inż. S  P. Czernu- 
cha, Eug. Szolp, gub. ziem. dr. wet. Szadrin, 
baron 1 R. Szteinge), rad. miejski N. Sza- 
row , rad. m. A . SzefceJ, rad. miejski I. Szcz.it- 
kowski, A leksander Jabłonowski, L . A . Janow 
ska, insp. asek. A . Jaroszewicz, S  Jarosze
wicz, rhd. miej. N. S. Jaroszewski, raduy miej
ski W- Jacznicki, adwokat N. Ą  Jaccnku.

Rcdakcya naszego pisma, drukując pro
test powyższy, zupełnie się z jego treścią so
lidaryzuje i  wyraża przekonanie, że żaden 
członek naszego społeczeństwa kresowego, bez 
względu na swoje przekonania i przynależ
ność partyjną, podpisu by sweyo pod pismem 
powyższem nie odmówił

Są środki walki, budzące uczucie ohydy 
i wstydu, które raz na zawsze przez kultu
ralne skupienia ludzkie poniechane być 
muszą

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  

Dziś 8 (ar) Dyonizego B. W.
Jutro 9 f2a) Maryi Kleofasowej.

W schód słońca o godz. 4 w. 57 
Zachód słońca c godz. 7 »  ot, 
DIuguść dnia godz. 14 m. 04

w z y k  H i f i t f e t p y c s n y .

21 kwietnia n„ et.
Roku 1792 S-jm  uchwala powiększyć 

rekrutem armię do 100,000 i 0 milionów g o 
tówki obrócić nu olironę kraju.

— Odczyt redaktora Hovorkl. Dwie
inslylucye społeczne austryackie w W arszawie: 
„Beseda" i austryacko-węgierskie Tow arzystw o 
pomocy, zaprosiły znanego publicystę redakto
ra IIovorjrę z Pragi do w ygłoszenia odczytu 
po czesku, dla kolonii czeskiej.

Odczyt ten odbędzie się d 15 b. m. w 
sali muzeum przemysłu i rolnictwa, o g 8 wiecz.

Tem pem  prelekc.yi red. H oyoiki będą 
dwaj wielcy pisarze polscy: Krasiński i K ra
szewski, ich znaczenie i wpływ na literaturę 
czesią

Dochód z odczytu przeznaczono na rzecz 
ubogich kolonii czesko słowackiej i austryacko- 
węgierskiej w ogóle.

Z  W arszaw y redaktor FIovorka przyjeżdża 
do K ijow a, gdzie będzie mial odczyt o „Palac- 
kim i Odrodzeniu Czech" w sobotę d. 21 b. m.

— Z Towarzystwa Dobroczynności — 
Prezes zarządu zawiadamia, iż dnia 8 kw iet
nia r. b , to jest dziś o godzinie i-ej 
z południa odbędzie się w lokalu T ow arzystw a 
M Żytom ierska 8 posiedzenie w sprawie przed
stawienia w Scating Ringu dnia 12 kwietnia 
(wieczorem); posiedzenie pań kuratorek T o w a 
rzystw a odbędzie się dnia 10 kw ietnia r. b., 
to jest we wtorek o godzinie 11 ej przed po
łudniem, a posiedzenie zarządu tegoż samego 
dnia o godzinie 8 ej wieczorem.

Pow ołując się na sprawozdanie z kierwa 
szu w .V. 86 „Dzień. K ijów ." zarząd komuni
kuje, że nie kiosk szampana pokrył koszty bu
dow y takow ego, lecz pnnie organizatorki Prze
sm ycka Alina i Marya K aczanow ska w sumie 
160 rb. 81 kop

— Zabawa w „Skating-Rinku". We
czwartek, d. 12 kwietnia, we wrotnijsku („Ska- 
ting R in lu *  przy Mikołajowskiej) ma się odbyć 
w eczoraa zabawa na korzyść T . D Program 
jest bardzo urozmaicony i składa się z 8 naj
bardziej ciekaw ych numerów. Będą tańce, 
poczta, confetti i t. d. Jest to pierwsza zaba
wa dobroczynna urządzona na tak kolosalną 
skalę, na jaką pozw ala olbrzymi lokal „Ska 
ting-R inku", gdzie setki publiczności nikną bez 
śladu przy nieskończonym szeregu stolików, a 
przestrzeń przeznaczona na wrotnisko mogłaby 
zmieścić wygodnie cały maneż.

—  „Liga Pokoju". Kijow skie T o w arzy
stwo Miłośników Pokoju —  otrzymało zaw iado
mienie, i i  XIX m iędzynarodowy kongres poko
ju odbędzie się w roku bieżącym w Genewie. 
O tw arcie kongresu wyznaczono na 26 sierpnia 
nowego słvlu. Jak wiadomo, zw ołany w roku 
zeszłym, do Rzym u X IX  kongres pokoju nie 
przyszedł do skutku, wobec cofnięcia się od 
udziału wiciu kót praw dziwie pacyficznych, u- 
ważających w ybrany czas i miejsce dla zebra
nia się pacyfistów — za niewłaściwe.

—  Samochodem do Nizzy Dziś o św i
cie w yrusza z K ijow a samochodem na R m e rę  
(do Nizzy) p. Franciszek Gołombek.

—  Wy]2zd gubernatora. W czoraj o g. 
9 m. 25 z rana wyjechał w sprawach służbo 
wych do Petersburga gubernator Giers.

—  Pogoda Dzień 4-go kwietnia był je 
dynym ciepłym, praw dziwie wiosennym  dniem 
on dłuższego czasu. Poczynając od 5-go kw iet
nia pogoda panuje pochmurna, często nada 
deszcz i temperatura wćiha się pomiędzy 4— 6 
stopniami.

—  E lsktryczrrość w  p o są g a c h  W obec 
projektowanego w najbliższym czasie zaprow a
dzenia elektrycznego oświetlenia w w agonach 
Ł oiejowych, głów ny zarząd kolei zwrócił się do 
naczelnika kolei Południowo Zachodnich, aby 
z pcwodu znacznego rozmiaru robót zawczasu 
rozdziel.ć je  pom iędzy firmami. Energii elek
trycznej dostarczać mają dynrm om aszyny, po
ruszane skutkiem ruchu kół w agonów , w połą
czeniu z akumulatoram . W  najbliższym czasie 
odbędzie się w tej sprawie narada przedsta
wicieli poszczególnych kolei.

—  B e z p ieczeń stw o  na k ole jach  Z  po
wodu częstych w ostatnich czasach wypadków 
rozryw ania się pociągów, głów ny zarząd kolei 
zwrócił się do naczelnika kolei Południowo Za 
chodnich z prośbą, aby w celu zapew nienia 
bezpieczeństwa podróżnym polecił zw rócić uwa 
ge podwładnych na konieczność sumiennego 
oglądania w agonów  przed podróżą oraz uprze
dzić icb, iż w  razie jakiegokolw iek uchybienia 
winni podlegać będą ciężkiej odpowiedzialności.

—  Sprawa Bpjlisa. W czoraj na publicz- 
nem posiedzeniu XII wydziału kijow skiego są
du okręgow ego pod przewodnictwem członka 
sądu Kislicznyja odbyło się losow anie sędziów 
przysięgłych, którzy wezmą udział w sesyach 
wszystkich w ydziałów  karnych sądu kijow skie
go, jakie w yznaczone zostały na maj. Sesy: 
takich będzie 5, między innerai od dnia 15 ma
ja  sesya XII wydziału, podczas której 17 majr 
rozpocznie się spraw a Bejlisa o zabójstwo lu- 
szczyriskicgo. Do udziału w tej sesyi w y lo so 
wano 33 osoby (z ogólnej liczby 228 osób 
w yznaczonych na wszystkie sesye majowe), 
w tej liczbie 3 starozakonnych. Z  tych 33 osób 
przed spraw ą w ylosow anych będzie 12 sędziów 
przysięgłych oraz 2 zapasowych.

Podczas losow ania obecni byli w sali są
dowej obrońcy M. Bejlisa, adw przys. O. 
Gruzenberg, D G rygorow icz-B aiskij i A . Mar- 
golin, wielu urzędników s?du okręgow ego, 
adw okatów i publiczności.

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K . Wczoraj o 
i;o<lz. 3-Cie.j w nocy na ije-idzie Aleksandrowskim 
podjęło jakiegoś człowieka, ciężko pokaleczonego, 
który leżał obok toru tramwajowego W ezwany 
lekarz skonstatował u nieznajomego trzy rany kłó- 
te. Po udzieleniu pomocy rannego w  ciężkim sta« 
nie odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

- K O N F IS K A T A . Na mocy postanowienia 
kijowskiego Czasowego komitetu do upraw praso
wych skonfiskowana wydrukowane w  drukarni Ja- 
kOwlewa pocztówki z wierszem A, Borowikowskte- 
go „O pszenicy".

—  K R Ą D Z IE Z  W  J U R O T A C I E " .  W  tych 
dniach w  „Jurotacie" na rogu Bezakowskiej i Ma 
ryjsko Błagowicszc-.zeńskięi wykryto systematyczną 
kradzież towarów kosmetycznych Jak się okazało 
kradzieży dopuszczali się pracujący w  .Jurotacie" 
A  K, i (j. K . którzy towary kradzione sprzedawa 
li niejakiemu Piatigorskiemu, zamieszkałemu na De- 
naiówce. Policya dokonała rewizyi w  mieszkaniu 
P i znalazła tam część kradzionych rzeczy.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . Onegdaj 
na ul. Chorewej w  domu Nś 1 na przechodzącą 
obok sklepu Karpowicza 6 letnią A. Firsową upa
dła żelazna belka ważąca 5—6  pudów. Dziewczyn
ka uległa złamaniu lewej nogi. W  karetce „Pogo- 
lowia1' odwieziono ją do szpitala.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nr. 31 przy Kre- 
szczatyku, ze strychu przy mieszkaniu Ludmera 
skradziono bieliznę wartości 185 rb

—  W  domu Nr. 13 przy zjeździć Andrzejow- 
skim okradziono strych z bielizną przy mieszkaniu 
Gurina.

—  W  domu Nr. 2t przy W . Żytomierskiej 
okradziono dentystę Szulca.

Z  mieszkania Plekaezenki (Turgeniow- 
ska 43) skradziono maszynę do szycia.

—  W  domu Nr 28 przy ul. Pesczanej skra
dziono A Kalnzfrowi 60 rb.

Z c  sklepu Ktiliana (Aleksandrowska sG 
skradziono dwie sztuki materyalu. Złodziei ujęto.

Biuletyn Kijowskiej stacyf Meteorologicznej-
Dnia 7 (aa) kwietnia ię ia  r.
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O góln y etan? pogody w R osyi s  rana r» 
podstawie telegrnmu j ló w n c fo  Obsterwutoryu* 
fisyc:.negoi

Opady atmosferyczne notowano miejscami w  
centrum i południowym pasie Rosyi europejskiej. 
Temperatura niższa od normalnej na południow z a 
chodzie i gdzieniegdzie na północnym wschodzie 
Rosyi

Przewidywana pogoda na d. 8 kwietnia: pię
kna i ciepła pogoda w  całej Rosyi.

I  SĄDÓW.
Proces inżynierów wojskowych

Na wczorajszem posiedzeniu sądu wojennego 
w dalszym ciągu badano świadków.

Świadkowie ze strony obrony d-r M o d t s t o w  
i B o o c z - B r u i e w i c z  stwierdzają, że tak u- 
rzędnicy Soroczynskij i Korobow, jako też i gen. 
Akim ow żyli bardto skromnie.

G e n .  K o ł o s o w  nader pochlebnie cha 
rakteryzuje Soroczynskiego. O Korobowie mówi on, 
iż początkowo miał o nim niezbyt szczególną opinię, 
lecz petem, w  miarę bliższego poznania jego zalet 
zupełnie zmienił swoje zdanie.

Oskarżony K o r o b o w  opowiada o swojej 
służbie w  zarządzie dystansu humańskiego. Po czte
roletniej pracy, w  r. 1905 zaczęto go prześladować 
1 zmuszono do przeniesienia się na inne stanowisko 
do zarządu inżynieryi fortecznej. Lecz i tu nie 11 
stały prześladowania— kończy z płaczem oskarżo 
ny — które zaprowadziły go aż tu, na ławę pod- 
sądnycb.

K a p .  N a d i e ż d i n s k i j  został dclegowany 
<io .Zmierzynki, gdzie był obecny przy oddawaniu 
koszar nowemu pułkowi po odejściu strzelców na 
Daleki Wschód. W komisy i, która przyjmowała kc 
szary, była między innemt mowa o asenizacyi. Zz 
zwyczaj dokonywano jej sposobem gospodarczym, 
lecz wobec wielu skarg na zbyt powolne prowa
dzenie robót, świadek otrzymał polecenie zbadania 
tej kwestyi, zwłaszcza zaś przekonania s :ę o istnie 
jącycb cenach.

A d w .  p r z y s .  K a ł a c z e w s k i .  Czy  rze 
czywiśc 'c  asenizacya dokonywana była 2byt wolno?

ś w i a d e k  Przekonałem się o tern oso
biście.

—  Czy w  Zmierzynce byli przedsiębiorcy 
hurtowni?

—  Tego nie pamiętam.
—  VY jaki sposób zebrał pan wiadomeści o 

cenach?
— Dziesiętnicy przyprowadzili do mnie kilku 

ludzi i na podstawie ich słów ustaliłem przeciętny 
koszt asenizacyi.

P r o k u r a t o r .  Czy mógł zdarzyć się taki 
wypadek, iż zarzad inżynieryi przeznaczył 42 rb., 
przedsiębiorcom zas oddano robnty po 30 rb.

—  Nie wiem.
P r o k u r a t o r .  Kiedy przedsiębiorca W cks 

ler przystąpił do robót?
— Jeszcze przed przybyciem pułk, K ra w 

czuka.
Jakaż właściwie b j ła  taksa?

—  Cena normalna był?. 60 kop od Człowieka, 
lecz zależnie od różnych okoliczności często trzeba 
było płscić więcej. Gdy przedsiębiorca 2rywał kon
trakt i trzeba było szukać innego, to zawsze musia
no płacić mu znacznie więcej, gdyż sptawa byhr 
niecierpiąca zwłoki 1 roboty trzeba było zaczynać 
natychmiast; to samo właśnie miało miejsce w  da
nym wypadku.

P r o k u r a t o r .  Czy  znany był panu rozkaz 
dowodzącego wojskami, aby asenizacya należała do 
obowiązków inżynieryi wojskowej?

ś w i a d e k .  Nie słyszałem o tern.
Oskarżony pułk. K r a w c z u k  wyjaśnia, iż 

taki rozkaz został wydany.
Pom. prokuratora k a p .  J a s n o g ó r s k i .  

Dlaczego oskarżony nie zgodzK się na przedsiębior
cę, któremu powierzy} roboty dowódca pułku, lecz 
uznał za konieczne oddać je swemu przedsiębiorcy?

P u ł k .  K r a w c z u k .  Właśnie na podstawie 
wymienionego rozkazu dowodzącego wojskami.

—  Któż to był tyra dostawcą?
O s k a r ż o n y .  Ten, z którym naczelnik dy

stansu już przedtem zawarł umowę słowną.
—  Cóż to za jeden?
—  W eksler
P r o k u r a t o r  W ięc  uważał pan za zupeł

nie naturalne powierzyć roboty swemu przedsię
biorcy po znacznie droższej cenie, gdy dowódca 
pułku miał już przedsiębiorcę, który podjął się te
go samego na daleko dogodniejszych dla skarbu 
warunkach?

O s k a r ż o n y  Kierowałem się jedynie roz
kazem dowodzącego wojskami.

Następnie pułk. Krawczuk oświadcza, iż o- 
trzymawszy telegram, podpisany przez dowódcę 
pułku pułk. Gawlikowskiego, udał się nazajutrz do 
Zmierzynki i tam przekonał się, że pułkownik Ga
wlikowski żadnego telegramu nie wysyłał Sprttwę 
tę oskarżony obiecuje wyświetlić nd następnych po
siedzeniach.

Świadek Z i n c z e n k o  oświadcza, iż o ni- 
czem nie wie. Prokurator przypomina rtiu o roz
mowie z innym kancelistą dystansu Reszetnikowem 
o operacyach finansowych, jakie pułk. Krawczuk 
provradził wspólnie z Wekslerem.

Świadek przypomina sobie, iż Rieszetnikow 
mówił do kogoś, że W eksler  zapewne musi dzielić 
się dochodami z pułk. Krawczukiem.

Na żądanie adw. przys. Kałaczewskiego, sę
dzia gen. Makulski odczytuje część zeznania Rie- 
szotnikowa, w  którem ten ostatni twierdzi, iż nic 
podobnego do nikogo nie mówił.

Świadek L i p ą  P i e c z e r s k i  dostawiał an- 
iracyt dla zarządu inżynieryi wojskowej i nigdy 
tam nie płacił łapówek. Pewnego razu spóźnił się 
na podpisanie kontraktu i podał prośbę o przyw ró
cenie mu terminu, na co wkrótce otrzymał pozwę 
lenie, chociaż nikomu w  zarządzie nie zapłacił ani 
grosza.

ł ’ om . a d w  p r z y s .  R a i n e r .  W  jaki 
sposób W eksler zachowywał się na licytacyach, 
czy znać było, że go wyróżniano w  zarządzie dj 
stansu.

Ś w i a d e k .  W eksler  zachowywał się tak, 
jak wszyscy inni przedsiębiorcy. Nikt go nie w y 
różniał, przynajmniej ja tego nigdy nie zauważyłem ■ 
Trzymał się W eksler  zazwyczaj oddzielnie cd in
nych licytantów, lecz gdy go kto zapytał o radę, 
zawsze jej udzielał z wielką uprzejmością. Oczywiście 
rad jego nikt n'e słuchał, któż bowiem n« licyta
cyach słueba rad konkureutów.

P o m .  a d w .  p r z y s .  R a t n c r  protestuje 
przeciwko badaniu ś w a d k ó w  ze strony obrony 
przed świadkami oskaizenia, gdyż w  ten sposób 
obrona faktycznie nic posiada materyału do obale
nia go zeznaniami swych świadków, nie mając po
jęcia, co powiedzą świadkowie oskarżenia.

Przewodniczący tlómaczy, iż świadkowie ci 
prosili o zwo’ nt>nie ich, aby mogli wyjechać do 
domów, gdyż nie mogą tak długo pozostawać w 
Kijowie,

S t e f a n  T e r l e c k i ,  były  kelner nfl stacyi 
Zmierzynka, Franciszek Gondok, dorożkarz i Abram 
Miszcz, właściciel hotelu w  Ładyżynie, stwierdzają, 
żepułk. Krawczuk zawsze sam płnrtł za obiady nn 
dworcu, za dorożkę, która go woziła na roboty i w 
hotelu, i że nigdy nikt za niego nie płacił.

Świadek L u r j e  od L t  18 pracuje u prztd- 
siębiorcy Cbawkiela. lecz nie pamięta, aby praco
wał 11 niego Weksler.

ł o m.  prokuratora p o d p u ł k .  J a s n o g ó r 
s k i .  A  pamięta pan, co robił W eksler  przed 
2 7 — ł8 laty.

(D. n.).

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr Sołowcowa 

Występy P. Samojłowa.
Głośny akter rosyjski, syn znakomitego akto

ra i wnuk nie mniej g ło śn e g o ’ śpiewaka w  otoczę 
niu własnej trupy wystąpił w  Kijowie w  dwóch 
sztukach: „Wiosenny potok" Kosorotowa i „Upio
ry" Ibsena.

N :e sądzę, aby występ w  arcytendenCyjnej 
sztuce Kosorotowa 1 w  roli gadającego rczonera 
dawał materyał do oceny artysty tej miary co 
p. Samojłow.

Co zaś do występu w  roli Oswalda w „Upio
rach", to takowy robił wrażenie, że p Samojłow 
przedewszystkiem goni za efektem i oklaskiem.

Już jest komunałem zdanie, że dramat psy
chologiczny wogóle, a Ibsena w szczególności, w y 
maga jaknajwiększej naturalności i prestoty gry. 
W szelkie pogłębiania, wydobywania tych czy in 
nych momentów może m ;cć za skutek tylko zs 
ciemnienie subtelnych myśli i idei auterr.

P. Sam -jlow  grał rolę „Oswalda" mocno, 
wypukłe. Jego „Oswald" był efektowny i dla w ie 
lu mov,e i interesujący, ale nie był to „O swaid1 
Ibsena! B ył  to bohater, szamoczący się z niezw*L 
czoną przeciwnością, jaką jest dziedziczność, ale 
nie słaba, dziedzicznie obciążona, szukająca punktu 
oparcia postać.

Otoczenie p. Samojłowa w yw iązyw ało  się 
z zadania poprawnie; wystawa „Upiorów" nosiła 
cechę mocno realistyczną.

T. Ml S

FRZYJECKALI DO KIDOWA:
Hotel Cortinental: pp. Jan Samarży, naczel

nik powiatu, z Luko.waf; Katarzyna Sarrarży, z Ł u 
kowa; Oiga Schmit Konderewa, z Odesv.

Grand-Hotel: pp. Leonarda hr Lubieńska, z 
zagranicy; Fryderyk Worop, z Petersburga; R T a 
kt, z Petersburga; Otton Ceimer, z Rygi; W ło d zi
mierz Sandacz z Petersburga; Zygmunt Narbutt, z 
Humania: W ładysław  Rakint, z Połtawy; Mikołaj 
Siergiejew z Odtsy; W ładysław  Maliszewski, z za
granicy.

Hotel Franęois: pp. Aleksander Blembel, z 
Warszawy; Floryan Makarewicz, z pow czerkas- 
kiego; Jerzy Maslow; Andrzej zszostko. z Jabłonów 
ki; Michał Jaruzelski, z Petersburga.

Hotel Ermitagc: pp Harry Masing, z Peters 
burga; Marya Masing, z Petersburga; Piotr Lezsr 
now. z Elkawetffraou; Kalikt Dunin-Kozicki, z W o  
łolarki; Mikołaj Pickier, d>r srezucz. cukr.; Dy 
mit* Donskoj, lekarz, z Chmielnika; Aryusr Dan- 
cig, inżynier, z Wozniesienska; W anda Starczcw 
ska, z Kamieńca.

Hotel Hfadyniuka: pp Aleksy Sokołow, dyr. 
fabryki, z Połonnego; Wiktor Siemionów, generał, 
z Nicżyna; Anna ks. Szachowskaja, z Żytomierza; 
Mikołsj Prttopopow, of., z W asylkowa; Mikoła; 
W iergielesow, podpułkownik, z Żytomierza, Jerzy 
Jacen, z gub. kutskiei; Aleksandra W ielecka z L u 
bien; Aleksander Korolkow, z Petersburga; Anasta- 
zya Azarowa, obyw., z gub wołyńskie..

H otel' U ni versal: pp Piotr Brakier, ze Zm ie
rzynki; Aieksar.der Simanowski, z B. C.; Micbai 
Weinsztrajber z Charkowa.

Hotel Rosya: pp. M kołaj Kudriav/cew; Anna 
Geikowa, obywatelka., z Baku; Michał Gusiew, ku 
piec: Juiia Mtchajłowa, z Petersburga: Jerzy Kza-
row, z Nicżyna; Aleksander Abram ów, inżynier, 

ze Rźyszczowa.

KRGfóiKA POLSKA,
— Liczba katolików w Królestwie Pcl-

Sklem  W edług posiadanych przez władze du
chowne rz. katolickie m ateryalów statystycznych 
liczba katolików w Królestw ie Polskiem w r z- 
wynosiła:

W  archidyecezyi w arszaw skiej 1,865,110 ; 
w dyecezyach: lubelskiej 1,602,583, kujaw sko- 
kaliskiej 1,4 6 1,14 7 , kieleckiej 999 407, sando
mierskiej 870,647, płockiej 814,385 i sejneńskiej 
681,267.

Ogółem  w r. z. w K rólestw ie było 
8,294,546 kktolików

W  r. 1905 katolików w siedmiu dyece
zyach K rólestw a było:

W  arcbidyccezyi w arszaw skiej 1,741,443; 
w dyecezyach: lubelskiej 1,313  225, kujawsko- 
kałiskiej 1,292,364, kieleckiej 945.324, sard o - 
mierskiej 818 753, płockiej 782,056 i sejneńskiej 
t>91,57 6.

O gółem  w r 1905 było 7,584,741 katoli
ków w K rólestw ie Zatem w ciągu la; 1905—  
1912  lic ib a  katolików pow iększyła się o 709,805 
osób.

— Zmniejszenie żydów w Poznansklem W
„Dz. Poznańskim* czytamy: Z  miasteczek w
naszena Księstw ie usuwa się coraz więcej ży
dów  poprostu dlatego, że kończą się dla nich 
złotodajne czasy wskutek Łasia: „S w ój do sw o
je g o ". Zgrom adziw szy pow ażne kapitały, w y
noszą się z niemi do wielkich miast niemie
ckich. T o  też co pewien czas słychać o rozw ią
zaniu gm iny żydow skiej wskutek braku w y 
znawców Talmudu. W ielka niegdyś gmina 
żydow ska w R aszkow ie będzie ló a n ie ż  rozw ią
zana i przyłączona do gm iny w O strowie.

—  Ludność gub. siedleckiej. W edług 
spraw ozdania gubernatora siedleckiego do dn. 
1 stycznia 1911  r. ludnc.-!ć gubernii siedleckiej 
liczyła 1,049,759 dusz, (481,322 m ężczyzn 
i 483,995 kobiet). R osyan w yliczono 227,950; 
w śród ruch praw osław nych 109.720 i katolików 
116,230; m aryaw itów było 7,388. W  ogóle lu
dności katolickiej obliczono 738,825 osób. 
Spraw ozdanie oblicza polaków na 627,770 c- 
sób, żydów  176,084, niemców 17,836. Przyrost 
naturalny ludności w ynosił w  r. 1910— 13, 
8 ić  czyli L 3 1},. Em igrowało do A m aryki 809 
chrześcijan 1 389 żydów . Gubernia ta ma 134 
gmin, 1,633 w sb 57 m ajoratów i 27 majątków 
poduchownych.

— „Wesele* Wyspiańskiego w Paryżu.
Jedna z najsym patyczniejszych icstytucyi pol
skich w Paryżu, pclskie biuro pracy, zam ierzy
ła próbę nielada: w ystaw ić „W esele* W ysp iań 
skiego. Przedsięwzięcia tego podjął się p Ja.u 
W ażny, który ju t  to samo zrobtł p^zed kilku 
laty w Nowym -Yorku; „W esele* grano tam 
pięć razy z rzędu I w  Paryżu liczą na dw a 
pizedstawienia, ą może więcej. S iły, oczyw iście 
amatorskie: przeważnie artyści, członkowie T o w . 
artystyczno-literackiego oraz robotnicy M ów ią
0 niektórych w ybitnych talentach; przew idyw a
ne też jast. że sztuka będzie odegrana składnie
1 w ytw ornie. Kostyum y w ypożyczył teatr kra
kowski. L iczą ogólnie n» tłumny zjazd publi
czności, zarów no z Paryża, jak z okolicy, gdyż 
wiadomość o tem sensacyjnem  zamierzeniu ro
zeszła się szeroko i daleko. Sztuka ma być 
w ystaw iona w  d. 19 i 20 b m.

—  Wynik zjazdu zlemlaa. ja k o  wynik zja 
zdu m łodych ziemian w W arszaw ie pow stała 
sekeya młodych ziemian przy T o w  rclniczom 
w Lublinie. Na przew odniczącego obrano p. 
Kazim ierza Eudakowskiego, na zastępcę Jana 
K ow erskiego, na sekretarza p. Scipio del Cam- 
po młodszego.

—  Sokół* polsk; w Pradze. W  „N aro- 
dnich listach" znajdujem y wzmiankę, że poiscy 
sokoli przyjadą na zlot do Pragi. Pow tarzam y 
ją  dosłownie:

„Prezes klubu czesko-polskiego, p. Fr. 
H ovorka, otrzymał pryw atną wiadom ość ze 
L w ow a, że delegaci Sokolstw a polskiego r a  
posiedzeniu, odbytem tamże przedwczoraj, po
stanowili wziąć udział w praskim zlocie sokolim, 
jako  też we w szystkich uroc/ystośeiach i zja-
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zdach. W ieść ta spotka się zapew ne w  całych 
Czechach z w ielką radością i przyczyni się do 
zacieśnienia węzłów  przyjaznych mię.Izy obu 
bratnimi narodami.

— Współdzielnia beleirystów polskich 
W Krakowie. U tw orzyła się w  K rakow ie n aj
osobliwsza z istniejących kooperatyw , spółdziel
nia autorów, a ściślej beletrystów polskich, 
którzy zw iązali się dla wydaw ania sw ych utw o
rów  na w łasny rachunek z pominięciem księ- 
garzy-nakładców . O rgan izacya zarysow ała się 
odrazo wcale pokaźnie, gdyż przystąpiło do 
niej dotychczas dziesięciu pisarzy, a  mianowi
cie: Żeromski, Sieroszew ski, Daniłowski, Strug, 
Miciński, Górski, Rygier-Nałk.owska, Grabiński, 
Chojnow ski i O rkan. Kupiecką st* o ną koopera
tyw y  zarządza spółka w ydaw nicza „Książka" 
w K rakow ie. Crgun-zacya, iak już z nazwisk 
autorów wynika, obejmuje wszystkie dzielnice 
Polski. '

Jednocześnie z nią pow stała druga orga
nizacya, która na zasadzie now ej ustaw y r o 
syjskiej o ochronie własności literackiej ma 
zabezpieczyć pisarzom polskim praw a autorskie, 
płynące z przekładów na język  rosyjski, kładąc 
kres uprawianym  dotychczas na wielką skalę 
tłómaczeniom rabunkowym . Jest to mianowicie 
zorganizow ane rów nież przez spółkę w yd aw n i
czą „Książka* w K rakow ie b'uro dla przekła
dów  literatury polskiej na język  rosyjski. Or- 
gam zacya polega aa tem, ze biuro nabywać 
będzie od autorów wyłączne praw o do rosyj
skich tłóm acziń i z praw a tego będzie ko rzy
stać, pociągając na drogę praw ną wszelkie sa
m owolne przekłady.

— Powszechny związek artystów  pol
skich wystąpił w lutym r b. z n y ś lą  urządze
nia w ystaw y powstania r. 1863 i zw raca się 
do wszystkich polaków, niemniej do wszystkich 
instytucyi, w  których po.iiadaniu znajdują się 
obrazy, rzeźby, rysunki, uztychy, miniatury lub 
inne pamiątki, należące do zakresu sztuk p la
stycznych, a tyczące się okresu powstania sty
czniowego, aby raczyli przesyłać lub zgłaszać 
je  w b urze Zw iązku artystów  (Kraków, Rynek 
pałac Spiski, I-e piętro). Poniew aż do uzyska
nia całokształtu epoki pow stania wielce p o żą 
dane byłoby rozszerzenie ram w ystaw y, p o w y
żej zakreślonych, Zw iązek zw raca się do uczo
nych i literatów polskich, jako też instytueyi, 
icb reprezentujących, z projektem podjęcia ze 
sw ej strony rów nież stosownej akcyi rów n ole
głej w  ich w łaściw ym  zakresie, w celu u zyska
nia m ateryałów, ilustrujących r. 1863. S zcze
gó ło w y program  w ystaw y ogłoszony będzie w 
czasie najbliższym.

—  Przywrócenie kocich etatów. Nowy zarząd 
kolei Warsz.-Wiedeńskiej dla oszczędności W ykre
ślił z etatu rzeczonego Sumę stu kilkudziesięciu r u 
bli. przeznaczoną na utrzymanie kotów w  magazy
nach i archiwach kolejowych.

Już po wykreśleniu tej sumy zarząd kolei za
stanowił się nad tem, co będzie, jeśli rozzuchwalo
ne nieobecnością kotów myszy i szczury zaczną 
szerzyć zniszczenie v» magazynach i archiwach. U- 
daąo się w ięc  do właściwych wydziałów z zapyta
niem, czy nie dały się zauważyć po usunięciu ko 
tów .straty w  magazynach i archiwach i Czy p rzy
wrócenie kotów r a  dawne stanowiska jest pożądane.

Odpowiedziano, że obecnie nie dało się jesz
cze zauważyć żadnych szkód, co przypisać należy 
temu, że koty gorliwie pełniły swą służbę i trzy
mały w  karbach ród mysi. Jednakże nie można rę- 
czyc, Czy w  bliższej lub dalszej przyszłości karność 
ta nie rozluźni się.

W o b ec  tego dyrekeya kolei Warsz.-Wied. 
postanowiła przywrócić spadie z etatu koty do d a
wnych praw.

&  ¥  S A  R  r ,

W  Redakćyi „Dziennika Kijowskiego" złożyli 
ofiary:

Na T-wo pora stud. poi. przy uniw k i jo w s k : 
p. M. C. nie przyjęte przeź stud. W asilewskiego 
honoraryum 10 rb.

Na. T-wo d o b r : pp. Nunia Dobrowolska 50 
k o p ; Źukiewiczowa, pamięci Ludka Dziewanow
skiego 5 rb,

Na szpital rz k a t : p. d-r K. Wojciechowski 
5 tubli.

Na T-wo polskich kol, Ietn pp. Rema Bie 
niecka 1 rb. Pamięci Ludka Dziewanowskiego, ko
ledzy 1 koleżanki ze szkoły p. Zukiewiczowej 7 rb. 
50 hop.

Na wydział letnisk przy 7 wie dóbr.: Pamięci 
Ludka Dziewanowskiego, koledzy i koleżanki ze 
szkoły p. Żukiewiczowej 7 rb 50 kop,
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T s l c g r w i i i f .
(Od Isorespondentiw własnych i A gm cyl Pe- 

tirabwnkiej).

Fraceo Roniklera
Warszawa f f j l .) .  W  poniedziałek zostaną 

wznowione rozpraw y sądow e w sprawie R oni
li iera, odroczone sw ego czasu dla przesłuchania 
now ych i ponow nego zbadania 42 św iadków 
oraz dla dokonania now ych ekspertyz.

Z powodu ustąpienia Bsdeniego.
LwÓ V  ( W ł). Do m arszałka krajow ego 

Badeniego przybyła znów  delegacya wydziału 
krajow ego i prosiła o cofnięcie rezygnacyi. 
Badeni ośw iadczył delegacyi, że tylko p rze
świadczenie, iż przy obecnym  stanie zdrowia 
sw ego nie może być krajow i pożyteczny, skło
niło go do ustąpienia. D elegacya prosiła w ów 
czas Badeniego, aby wstrzym ał się z ostateczną 
d ecy zją  at do czasu przeprowadzania podczas 
urlopu dłuższej kuracyi. Badeni odpowiedział, 
że nie może dać w tej chwili stanovcczej odpo
wiedzi, jednak rozw aiy  życzenie d e le g a cji w y 
działu krajow ego. Zazn aczy, jednak, że uważa 
przedłużenie przesilenia obecnego za nader szko
dliw e d!a kraju.

BSamoryały nacycnalistyczne.
Wilno (Wł.). W ileński i miński zw iązek 

nacyorłalistów złożyły ministerstwu ośw iaty 
memoryały, w których dom agają się niedopu
szczania do wprowadzenia zasady sam ookreśla- 
nia narodowości uczniów w szkołach początko
w ych oraz w yrugow ania w ykładu religil po 
polsku

Z sejmu prusklegcr.
Berlin (Wł.) Pruski minister skarbu o- 

św iadczył w komisyi budżetowej sejmu, iż w 
ciągu roku 1912 będzie rozparcelow aną trzecia 
część R ydzyny, co zw róci skarbowi pruskiemu 
trzy miliony.

W olnokonserw atyści złożyli w sejmie 
wniosek, aby rząd w ygotow ał sejm owi memo- 
ryał o rozmiarach i przyczynach wzm ożonego 
w ostatniem dziesięcioleciu przechodzenia ziemi 
z rąk niemieckich do rąk polskich oraz o środ 
kach, któreby temu zapobiegły na przyszłość, 
('losow anie nad noinicnionym wnioskiem m? 
s.ę odbyć podczas rozpraw  ad jpeniuryałotn 
kom isyi kolonizacyjnej.

D

Wojna w?osko-turecka.
Konstantynopol (AP). Porta proponuje 

znowu otw orzyć przejście przez Dardanełe, je 
żeli włosi nie powtórzą bom bardowania fortów 
na wybrzeżach zatoki.

Petersburg (AP). W edług urzędowego k o 
munikatu agenta ministerstwa finansów w K on 
stantynopolu, rząd turecki zabronił przepływać 
przez Dardanełe statkom państw neutralnych.

Konstantynopol (AP). K ilka rodzin, przy
byłych tu z Dardanelów, donosi, iż ludność o- 
puszcza miasta, znajdujące się na wybrzeżach 
zatoki, i zamieszkuje w górach. Do godz. 4 ej 
po południu bom bardowanie się nie powtórzy* 
■o. F loty  włoskiej nie widać. Spodziew any 
jest protest mocarstw przeciwko zamknięciu 
D&rdanelów. Zapew niają, iż włosi zajęli jedną 
z wysp: Mitilenę, Lem nos, albo Rodos, ale z
powodu przerw ania kablów  sprawdzić w iado
mości tej nie można.

BerHfl (AP). T ow arzystw a żeglugi,§ naj
bardziej zainteresowane na Blizkim W schodzie, 
zw róciły się do m inisterstwa spraw  zagranicz
nych z prośbą o obronę żeglugi niemieckiej w 
L ew ancie i w ydały rozporządzenie zatrzym ania 
statków w portach tureckich w oczekiwaniu na 
dalsze instrukeye.

Rzym (AP). A gen cya  Stefani’ego donosi: 
D owódca pierwszej dyw izyi zakom unikował te
legraficznie, że od dziś przerw any został kabel 
podw odny, łączący Małą A zyę  z Archipelagiem  
tureckim i przechodzący między morzem Mar- 
mora a Rodosem . Zatonęła kanonierka turec
ka, która usiłow ała się ukryć w kierunku Sa- 
mosu.

Londyn (AP). W ice-sekretarz stanu A u 
ckland, odpow iadając na interp elację w spra
wie zam knięcia D ardanelów, powiedział: „O trzy
mane przez nas inform acye są niedostateczne, 
potwierdzają jednak wiadom ości prasy, żc D ar
danełe są zamknięte. Uświadam iam y sobie w 
zupełności poważne znaczenie zamknięcia D ar
danelów dla handlu angielskiego*.

O d m  (AP). W  związku z bom bardowa
niem Dardanelów komitet giełdow y postanowił, 
by do cząsu w yjaśnienia dalszych zajść zacho
w ać spokój i nie zaw ieszać operacyi zbożowych. 
W ydaw anie pożyczek pod zastaw  zboża odby
wa się nadal w zw ykły sposób. W szystkie za
graniczne T -w a  żeglugi zaw iesiły przyjm owanie 
ładunków term inowych i sprzedaż biletów pa
sażerskich .

Psrina (AP). K rążow nik włoski, zbom bar
dow aw szy z rana port Szeich-Seid na morzu 
Czerwonem , popłynął na północ.

Saloniki (AP). Agencya otemańska dono
si, ,iż włosi bombardowali Mekri w pobliżu 
Sm yrny.

Konstantynopol (AP). T -w a  żeglugi, pro
testując przeciwko zamknięciu Dardanelów , żą 
dają w ynagrodzenia za straty, poniesione wsku
tek wstrzym ania statków.

P etersburg (W ł.) Sztab generalny mary
narki zakomunikował „N ow . W r.“ , że turcy 
nie są w stanie przeszkodzić blokadzie cieśni
ny Dardanelskiej. W ątpliw ej jest, aby włosi 
pokusili się o przeforsowanie cieśniny i prze
rwanie się do K onstantynopola W e Włoskiej 
akcyi przed cieśniną Dardanelską nader pom o
cnymi będą rekonesanse z balonów i aeropla
nów

Petersburg (W ł.) Rodzianko w rozmowie 
ze współpracownikiem  „W iecz. W r * ośw iad
czył, że blokada cieśniny Dardanelskiej p rzy
niesie olbrzymie straty handlowi zbożowemu. 
Co budzi tem więcej obaw, że nie można prze
widzieć kiedy się ona. skończy.

Petersburg (WI.J Am basada włoska o 
świadcza, że flota w łoska podczas bombardo
wania cieśniny Dardanelskiej żadnych strat nie 
poniosła. W edług ośw iadczenia ambasady
bombardowanie zostało zarządzone w celu 
zmuszenia rządu tureckiego do zaw arcia po
koju.

Petersburg (W ł.) Am basador turecki mial 
długą konferencyę z ministrem, spraw zagran i
cznych Sazonowem.

Otrzym ano w Petersburgu telegram  z 
W iednia donoszący, iż rząd wiedeński zam ierza 
zaprotestow ać przeciw bombardowaniu cieśniny 
Dardanelskiej.

Berlin (AP). Prezydyutn giełdy mannheim- 
skiej zw róciło się do K iderlen W & chterajz p ro 
śbą o zarządzenie środków celem usunięcia nie
bezpieczeństwa grożącego niemieckiemu handlo
wi zbożem  wskutek zamknięcia cieśniny Dar- 
danelskiej.

Konstantynopol (W ł.) D onoszące Sm yr
ny, iż tam z obaw y napadu floty włoskiej port 
został podminowany. Przy wjeździe do portu 
przygotow any został brander, który w razie 
napadu zostanie natychmiast zatopiony,

Prasa o wojnie.
B&rlln (AP). Prasa charakteryzuje w ystą

pienie wlochów jako pozbawione systemu i po
litycznie nieoomyślane, zdradza brak sympatyi 
dla w łochów  i radzi rządowi powstrzym ać się 
od kroków m ogących oslabić/Turcyę.

Wiedeń (AP). Prasa w yraża obaw y z p o 
wodu postępowania W łoch.

W iększość gazet w yraża nadzieję, że do
konana była tylko dem onstracya. „Neue Freie 
Presse* pisze: Przez bombardowanie D ardane
lów W iochy dają policzekgcałej Europie.

Konstantynopol (AP). Prasa turecka po
tępia dem onstracyę włoską, która doprowadziła 
do haniebnej rejterady. „T an in " dziękuje iro
nicznie włochom, którzv salutowali podczas 
otw arcia nowej izby. „Sabach" dziwi się że 
W iochy w ystąpiły przed otrzymaniem odpo
wiedzi n a  pojednaw cze p rop ozycje  państw. 
W  stolicy panuje spokój zupełny. Przedostanie 
się przez cieśninę uważane jest za niem oż
liwe.

R*yHl (AP), Z  powodu akeyl floty przed 
Dardanelami „T rib u n al pisze:

„ Oziałalhość floty dowiodła, iż swoboda 
działania W łoch na niektórych morzach, a 
szczególnie na mcr2u Egejskiem  jest n ieogra
niczona. M łodotufcy mają tylko jeden sposób 
przeciwdziałania temu— m ianowicie zamknięcie 
Dardanelów dla m arynarki handlowej w szyst
kich. krajów , tego zaś W łochy obecnie nie 
miały na myśli. Dlatego też eskadra opuściła 
Dardanełe, z któremi pożegnała się jednak nie 
na długo.

KarasJa austryacko-turecka.
Konstantynopol (Wł.). M inister w ojny 

odbył długą naradę z austryackim  ambasadorem
Zw róciło  to na siebie powszechną uwagę.

Zaburzenia.
Lizbona (AP). W obec zaburzeń rząd w y 

syła do Tim oru 4,000 żołnierzy.

Sprawy perskie.
Tabris (AP). A resztow an o 5 fidajów.
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W  domu jednego z nich znaleziono bomby, 
należące do Satar-chnna.

Tabris (AP). W  Maradze panuje wśród 
ludności wzburzenie wskutek drożyzny zboża.

Z Mongolii.
Kuldża (AF). W szyscy  m ongołowie kraju 

i'ijskiego ogłosili niepodległość i zerw ali sto
sunki z'rządem  chińskim. U siłow ania republi
kanów  przekonania m ongołów, aby tego nie 
czynili, nie odniosły skutku. W  niektórych 
miejscach następują otarcia zc stratami z obu 
stron. Daje się zauw ażyć podniecenie wśród 
Łirgizów i sybinczyków.

Chłody w  Turcy?
Konstantynopol (AP). Z  Anatolii i Ma

cedonii donoszą o niezw ykłych chlodacb. 
W  M onastyrze już czw arty dzień pa.da śnieg. 
W  Ocfcrydzie zm arzły drzew a m orwowe i jed
wabniki.

Sprawa chorwacka.
Snfla (WI.). Panuje tu wielkie oburzenie 

z powodu zaw ieszenia rękojmi konstytucyjnych 
w Cnorw acyi. O dbyw ają się tłumne wiece pro
testacyjne. Proklam owany jest bojkot tow arów  
węgierskich.

Z parlamentu austvy?.ckiepo
Wiedeń (AP). Izba 'p osłów . T o czą” się de

baty nad odpowiedzią na interpeiacyę w spra
wie zaw ieszenia konstytucyi , w /Chorw acyi. 
Przedstawiciele wszystkich partyi chorwackich 
w yrazili solidarność z Chorwatami i dodali tym 
ostatnim otuchy do kon tyn u ow an ia'w alki prze- 
ciwkoTuciskowiJm agnatów madziarskich. Przed
stawiciele wszystkich pozostałych partyi przy
łączyli się do burzliwych protestów jfprzeciwko 
ustrojowi antykonstytucyjnem u w Chorwacyi.

Nowy gabinet węgierski
Wiedeń (AF). Cesarz polecił ministrowi 

finansów w gabinecie Khuen H edervary’ego, 
Lukacs owi, aby utw orzył n ow y gabinet w ę
gierski.

Budap8SZt (W ł ). N ow y prezes gabinetu 
w ęgierskiego Lukacs sam obejmie tekę ministra 
skarbu.

Echa katastrofy.
NeW-York (AP). „W hite S iar L in ę" d o 

nos*, iż według ostatecznego obrachunku z pa 
rostatku „T itan ic! uratowano 705 osób, z któ
rych pasażerów klasy III-ej 178; - zginęło 5,635 
ludzi.

NeW-York (AP.) N a ] „Carpathii" zmarło 
podczas przejazdu 10 pasażerów z „Tita- 
nic’a*.

Me W -York (AP.) K om isy a ] senatorska
m ająca na celu ] zbadanie prżjfczyn /- katastrofy 
indagow ała dzisiaj dyrektora „W hite Star* Is- 
may a.

NeW-York (AP)#1 R ząd w ydal rozporzą
d zen ie ,"b y' parowce^ transatlantyckie przecinały 
morze w odległości i 8o t mil na południe od 
linii przebytej przez/„T itanic".

Now-York (W i). W  prasie miejscowej 
panuje ogromne oburzenie, że prezes T-w a, 
Ismay, podczas La.astroly myślał przedewszyst- 
kiem o swoim własnym  ratunku.

Sztokholm (W}.). Dzienniki tutejsze za
mieszczają oświadczenie przyjaciół kapitana 
Sm itha, iż^ ten  ^statnijjnie jest zupełnie w lnny 
katastrofy. M usiał, on ^bowiem słuchać bez
względnie rozkazów obecnego na „Titanic’u* 
prezesa T  wa, Ismaya.

Fojjrzebjpirissors.
P aryż (AP). //(Pogrzeb Brissona odbył |ię

wobec ,tłumów publiczności w obecności Fal- 
lićres/a W ygłosili przem ówienia Poincare, 
Etienne i Dubost.j. Z a  konduktem pogrzebo
wym, poprzedzanym  przez w ojsko i otoczonym  
wojskiem, szli ministrowie, członkowie parla
mentu, ciało dyplom atyczne i liczne delegacye. 
Zmarłemu oddano honory wojskowe.

W Maroku.
FaryŻ (AP). W  ministerstwie spraw za

granicznych otrzymano telegram z Fezu, po 
iwierd.zający wiadom ość o polepszeniu sytuacyi. 
Napad plemienia „ajtiokszi" na Borage, na po
łudnie od Fezu, został odpzity.

Faz (AP).j 1 Bitwa/j trwa* w dalszym ciągu. 
A rtylerya bombarduje kwartał, w którym sku 
piii się powstańcy.

Paryż (AP). W edług wiadom ości otrzy
manych wieczorem  z]F ezu  zapom ocą telegrafu 
bez drutu, osoby, które ukryiy się w Żarel 
M abzenie znajdują się obecnie w Dardelibachu, 
głów nej kwaterze generała Bcrularda.

P aryż  (APL M ińisteryum  spraw zagra
nicznych komunikuje, że po stoczonej bitwie 
przysłane z Mekinsfzu w ojska zdobyły pozycye 
powstańców. W  Fezie przyw rócono spokój.

Tangcr (AP). D yrektor telegrafu iskrowe
go w Fezie donosi, że powstańców rozbrojono 
i aresztowano. Przyw rócony został zupełny 
spokój.

Paryż ( W ł). O głoszono urzędownie, że 
wojska francuskie przybyły do Mękinózu i Fezu 
z rana i po zaciętej bitwie przyw róciły spokój.

Zaprzeczenie
Petersburg (W ł.)." Naczelnik’ sztabu mary 

narki zamieszcza w „Birż. W ied ,K zaprzeczenie 
pogłoskom o zarządzonej jąkoby mobillzacy, 
floty czarnomorskiej.

Echa wypadków w kopalntech fańskich. 
Petersburg (W ł). „R iecz" w artykule

wstępnym pisząc o wypadkach w kopalniach 
ieńskich, nadmienia, źc komitet strajkow y stał 
na straży pokojow ego przebiegu strajku. 
Tragedya, jaka miała miejsce w kopalniach 
Ieńskich, w yw arła .przygnębiające wrażenie »' ńa 
robotników.

„ W ieczernieje |jW renua“ donosi, żejfpa- 
ździernikowcy zamierzają poprzeć interpeiacyę 
opozycyi w sprawie w ypadków  w kopalniach 
Ieńskich. Interpelacya ta ma być rozpatrzona 
na pierwszem posiedzeniu Dumy.

Prezydent Dumy Rodzianko w rozmowie 
zaznaczył, że uchwalenie nagłości interpelacji 
jest niewątpliwe.

Guczkow powiada, że prawdopodobnie 
włosi przy zdobyciu Konstantynopola nie po
niosą tyle ofiar, ile padło w kopalniach leń- 
skich.

W ogóle przedstawiciele centrum Dumy 
wypowiadają się za zajęciem zdecydow anego 
stanowiska w powyższej sprawie. Dziś odbę
dzie się nadzw yczajna n arada  biura centrum 
Dumy w  celu omówienia w y p a d k ó w  w k o p a l
niach Ieńskich.

Petersburg (Wł.). O pozycya wnosi w 
sprawie zajść w kopalniach Ieńskich interpcla-
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cyę, zredagowaną w formie ostrej i katego 
rycznej.

Petersburg (Wł.). Makłakow w rozm o
wie zaznaczył, że konieczne jest, by rząd 
dal wyjaśnienia w sprawie tej tak zagadkowej 
strzelaniny, która przyniosła tyle ofiar.

Na granicy persko-resyjskisj.
Tyfiis (AP), Do „Kaw kazu* telegrafują 

z A stary, że niewielki oddział rosyjski, prze
chodzący w pobliżu miasteczka Lis2r koło ko
palni Lianozow skich, został niespodzianie n a
padnięty przez taTyszow, którzy z zasadzki dali 
ognia. Oddział, uszykow aw szy się, kontynuo
wał drogę. Strzelanina trwała około dwócb 
godzin. Z  Lisaru lałyszow ie ostrzeliwali ka- 
nonierkę „A rd agan ". Kanonierka zaczęła o- 
strzeliwać brzeg. W  rezultacie tałyszow ie opu
ścili Lisar, porzuciwszy rannych i przeszło 
20 zabitych, w tej liczbie przywódcę, syna seida 
Aszracha, który w r. 1 9 ri  w grudniu brał 
Czynny udział w zajściach w Reszcie, Z e  stro
ny rosyan raniony t kozak.

Wyrok.
C d esa (AP). Sąd^okręgowy. skazał herszta 

bandy rabusiów na sześć lat robót ciężkich, 
a jego wspólniczkę, na 31/, reku rot arosztanc- 
kich. Pozostali członkowie bandy byli sądzeni 
poprzednio.

Gry olimpijskie w Sztokholmie.
Ryga (AP), M iejscowy komitet olimpijski, 

przyjąw szy deklarację 25 tow arzystw  sporto
wych, zaprzestał dalszego przyjm owania zgło
szeń od pragnących brać udział w grach olim
pijskich' w§;' Sztokholmie. U rządzono]1 w yścigi 
cyklistów na dystansie trzystu wiorst (R yga —  
Szawle).-

(Od Agencyi Fettrsburslc&i)

Rada Państwa,
Posiodrsnle; z ld . 7 k w ietn ia .

Pod przewodnictwem Akim ow a trw a w 
dalszym ciągu rozpatryw anie artykułu 16 pro 
jektu praw a o szkołach ^początkowych, doty
czącego języka wykładowego.

Baron DelUngsliausm oznajmia, iż k o 
nieczne jest jaknajszersze stosowanie języka 
rodzimego w szkole początkowej. Zdaniem 
mówcy tylko taka szkoła jest w stanie dać 
dzieciom w ychowanie religijno-m oralne i ro 
zwój um ysłowy i rozwinie w nich miłość oj
czyzny i Cesarza.

Szeleko oponuje Stiszyńskiemu, który na 
zeszłem posiedzeniu w ygłosił zdanie, że inteli- 
geneya polska dąży usilnie do rozbudzenia w 
niższym  warstwach ludności polskiej w rogiego 
stosunku do państw ow ości rosyjskiej. Zdaniem 
mówcy, opinia 3 tiszyńskiego-opiera się ’ na nie- 
porozunltcniu, gdyż ludność polska w masie 
swej ma dążyć do pokojow ego współżycia dwu 
największych narodów słowiańskich pod sztan
darem /rosyjskiego  orła państw ow ego. Jeśli 
Stiszyński utrzymuje, że inorodcy bojem w stę
pnym zdobyli pozycyę”Tosyjską jd^zatknęli tam 
śwój sztandar, to według posła Szebeki ma to 
w yglądać tak, że inorodcy usiłowali zdobyć itę 
pezycyę poyto tylko, iżby zatknąć na i niej ro-< 
syjski sztandar ogóln o-państwowy z napisem: 
„N ależyte poszan ow an iejt odrębności narodo
wych wszystkie ii plemion zamieszkujących Ro-. 
syę".

'  Reprezentanci polscy uważaliby za naj
szczęśliwszą godzinę życia, według zdania 
mówcy, tę właśnie, kiedy itn udałoby się poło
żyć kres haniebnemu zatargow i pomiądzy]dvro- 
ma narodami słowiańskimi i współnemi siłami 
pracować dla w yw yższenia rosyjskiego orła 
państwowego. *

Minister oświaty o/.najmia, iż rząd uzna
je termin dwuletni za najw yższy, dopuszczalny 
dla użycia w szkole początkowej języka rodzi
mego. W  jtym^czasie można już poznać język 
rosyjski, a zadaniem szkoły elementarnej, 
d ług/zdania] ministra, jest (^utrwalenie i rozpo
wszechnienie języka państw ow ego w całem im- 
peryum

Durnowo przyłącza się do zdania mini
stra zaznaczając, że zadaniem w ładzy praw o
dawczej jest ograniczenie w szkole miejsca dla 
elementu nierosyjskiego do m oiiiw ie]szczuplych 
granic.

Przeciw ko ogsaniczeniu u żyw  ania|fj ęzyka 
m iejscowego w szkole początkowej do dwu! 
pierwszych latj[wypowiadają s;ę Wasiljew, Iz-
wolskij i tir Olsnfjew.

Duchow ny Butkiewicz domaga się zupeł
nego J w yrugow ani a języków  nierosyiskich ze 
szkół elementarnych.

Arcbiepiskop w arszaw ski Mikołaj zgadza
jąc się, że termin dwuletni nauczania w języku 
rodzimym jest dostateczny dla poznania języka 
rosyjskiego, podkreśla, że przy nauczaniu nie 
powinna być-stosow ana żadna tenden cja poli- 
tyczno-rusyfikacyjna, wtedy, ' zdaniem mówcy, 
dzieci poznają doskonale język rosyjski i będą 
chętnie m ówiły nim i śpiew ały rosyjski hymn 
narodowy.

Bagalej wbrew opinii Pichny uważa, że 
języki m iejscowe pow inny być dopuszczone ja 
ko w ykładow e w szkcłach początkow ych w 
miejscowościach z ludnością ruską i białoruską, 
a to ze względu na ludność tycb niewielu za
padłych kątów wiejskich, gdzie nie znają języ
ka rosyjskiego.

Po przerwie artykuł 76 został przyjęty w 
redakcji ks. Oboleńskiego. W edług tej redak- 
cyi w miejscowościach, w których wstępujące 
do szkoły dzieci nie mówią po rosyjsku, w y 
kładający może w przeciągu pierwszych dwu 
lat nauczania posiłkow ać się językiem rodzin
nym uczniów, dia daw ania im ustnych objaś
nień w takich gianicacb, w jakich to jest po
trzebne dla zrozumienia w ykładanego przed
miotu.

Przyjęta zostaje poprawko Pichny w po
staci uw agi do art. 16  iż w guberniach ruskich 
i białoruskich językiem  w ykładow ym  może być 
tylko język rosyjski.

Uchwalona przez Durne państw ow ą po
prawka w formie uw agi do pow yższego arty
kułu, opiewająca, że w m iejscowościach z lud
nością nierosyjską, posiadającą sw oją litera
turę nauczanie może się odbywać w języku 
miejscowym według sp ecjalnych  przepisów —  
zgodnie z wnioskiem komisyi została odrzuco
na. Z a  zachowaniem  popraw ki w ypow iadali 
się Horwatt i Wasiljew, przeciw —  referent 
Zicimew i Stissinskij.

Dalsze artykuły do 32 przyjęto w  redak- 
cy i komisyi.

Następne posiedzenie w poniedziałek, dn. 
9 kwietnia.
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a Mosk. W lndaw . Ryb. kol. tel.j 177
» Pol. Doniecka kol. żel. . . 230’/!
a Mosk. Kazań, kelej . . . “5 526
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3ł/a Pożyczka 1908 r ................................ —•

Oołigacye Kij. Miej, T o w . Kred —

4V » %  e  ■ w p  u
Usposobienie z walorami państwowymi slab 

sze; z papierami dywidendowymi po stałym począt
ku ku końcowi giełdy chwiejne; z promiówhami 
bez zmian.

Z ostatniej ohwlil.

Echa zajść w kopalniach Ieńskich-
Petersburg (Wł.). Form ow ana jest spe

cja ln a  kom isja pod przewodnictwem  wicemini
stra spraw  wew nętrznych Zołotarew a dla prze
prowadzenia śledztwa w sprawie zajść krw a
w ych w kopalniach Ieńskich.

Petersburg (Wł ). Tim aszew jest bardzo
przygnębiony wypadkam i w kopalniach leń- 
skich. W zyw ał on Ginzburga 1 długo się z 
nim naradzał.

Petersburg (W U . G linka pisze w „Ziem- 
szczinie" z powodu Zajść krw aw ych w kopal
niach Ieńskich, że tameczne władze w ojskowe 
spełniły należycie sw ój obowiązek, natomiast 
zasługują na surową karę zarząd kopalniany i 
władze górnicze, które pobłażliwie traktow ały 
T -w o kopaiai Ieńskich, znajdujące się w ręku 
żydów  i anglików

„Kołokoł* pisze, że we wszystkich zabu
rzeniach - robotniczych sprężyną są ukryw ający 
się Hr.poni, którzy w yw ołują krw aw e starcia. 
W ładze winne są, iż nie usunęły zawczasu z 
kopalni agitatorów. Niebezpieczeństwo tkwi o- 
prócz tego w tem, że 10,000 robotników pozo
staje w ręku cudzoziemców,

Petersburg (Wł.). W  piektórych z kopal
ni Ieńskich zostały podobno wznowione prace. 
Wskutek zepsucia się dróg koraunikacya z ko
palniami przerwana.

Komunikat urzędowy w  sprawie zajść 
w kopalniach Ieńskich.

Petersburg (AP). Ostatnie w ypadki [w
Ieńskich kopalniach złota pow odują konieczność 
dokonania na miejscu szczegółow ego i wszech
stronnego zbadania wszelkich okoliczności, któ
re poprzedziły strajk, jakoteż warunków  tow a
rzyszących tak strajkowi jak i stłumieniu ruchu 
zapom ocą siły zbrojnej.

W zm iankowane zbadanie dokonane zo
stanie osobiście przez gen.-gubernatora irkuc
kiego, łow czego Dworu, K oiaziew a, który w y
jechał 7. Petersburga i w yruszy z Irkucka do 
kopalni Ieńskich w chwili, kiedy stanie się to 
możliwe ze wzgłędu na stan dróg Do pom ocy 
mu mińisteryum przemysM i handlu deleguje 
członka górniczego komitetu naukowego, inży
niera górniczego Mitinskiego.

Głód.
Serdobsk (AP). W  powiecie otrzym uje 

zasiłki w postaci produktów spożyw czych 
125,000 ludzi. Procent zasłabnięć obniżył sie.

0 mow?e Kokowcswa w Moskwie.
P etersbu rg  (W U . „R ossija* oświadcza,

iż aczkolwiek m ewa w ygłoszona przez K okow - 
cew a w Moskwie ma cechy m ow y politycznej, 
jednak nie widać w niej zamiaru w yw ierania
presyi na wolę w yborców . Jest ona naw oły
waniem do pracy pokojowej i do w yrzeczenia 
się politykomanii.

„Zlemszcz!aa“ o wyborach.
Petersburg (Wł.). „Ziem szczina* w arty

kule o wyborach do 4-ej Dum y ufrzycauje, że 
iud rosyjski nie lubi Dum y i patrzy na w ybo
ry, jak na uciążliwą powinność.

Wojna włosko-turecka.
Rzt/ńl (AP). A gencya Stcfaniego komuni

kuje: „R ząd oświadcza, iż nie ma zamiaru o gra 
niczania terenu operacyi w ojennych i czyni 
w yjątek tylko dla mórz Ą dryatyckiego i Joń- 
skiego, bowiem operacye wojenne na tych mo
rzach sprzeciwiają się interesom włoskim ".

Projekt prawa o hanclu zbożowym
Petersburg (W ł.ł. Posłow ie należący do

różnych frakcyi wnieśli do Dumy projekt pra
w a o handlu zbożow ym . Projekt prav?a prze
widuje przyznanie rządowi monopolu a a  eks
port zboża zagranicę. D ostaw cy pryw atni bę
dą tylko mogli dostarczać zboże do rządowych 
m agazynów  zbożowych.

Telegramy kondolencyjne.
Petersburg (Wł.). Na narad ń t  posłów 

Dumy postanowiono w ysłać telegram y kondo
lencyjne prezydentowi izby przedstawicieli z 
powodu katastrofy „Titanica" i francuskiej izbie 
deputowanych z powodu śmierci Brissona.

Wyjaśnienie ministra Kassc
Petersburg (Wl.). Minister ośw iaty w y ja 

śnił, że żydzi, którzy już złożyli egzam in na 
maturę, jednakże ebeą poddać się powtórnemu 
egzam inowi w celu uzyska :ia lepsżych stopni,
powinni być dopuszczani do egzam inów poza 
normą procentową.
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O s fa fe s ie  w i a d o m o ś c i
Mi istcr t  treski o ataku  włoskim. „Netfe 

Freie Presse* ogłasza w yw iad sw ego korespon
denta w Konstantynopolu z tureckim ministrem 
w ojny, Jtóry w dniu 5 b. m. cświatdczył, że 
bom bardowanie f i at ów zewnętrznych dardanel- 
skich na brzegu europejskim i azy&tyckim roz
poczęło sj- we czwartek o godz. rr-ej przed 
połudaieni i trw ało przez 2 i poi godziny. T u r
cy  mają jidrs/-go zabitego w forcie na brzegu 
azyatyckim i jednego rannego. Natomiast Hzię» 
ki dobremu strzałowi z fortu tn eck ie go  Erto- 
grul pancernik włoski został tak trafiony, że 
musiał s 9 w ycofać z linii bojowej.

Praw ie zaraz potem cała flota wojenna 
w ioska odpłynęła na pełne morze w kierunku 
pdlnpcnyir. wzdhiz zachodniego wybrzeża p ó ł
wyspu G aJipoli.

MinisteW w ojny potępi! ten atak włoski, 
który nastąpił właśnie w  dniu otw arcia p a rla 
mentu tureckiego, i oświadczył, że jest to p o 
stępek nie tylko nieludzki, tfle czw arty wielki 
biąd wlocLów. Jedynćm  następstwem  tego błę
du będzie zamknięcie D srdaneli z pomocą min 
podw odnych, co już zresztą nastąpiło i potrwa 
długo. W skutek tego ponosi szkodę tylko h an 
del neutralny.

Nadto minister wojny f. szyderstwem  o- 
świadczyt: „[ jeszcze jednego błędu dopuści! się 
nieprzyjaciel, mianowicie; dziś bombardował w y
spę Sam os". (

Z  W a ty k ifty  Z  chwilą wstąpienia ks S a 
piehy na stolicę biskupią krakowską zaw akow a 
ło w  W a'yk an ie  jedno miejsce m ohsignora przy 
papieżu, które ks Sapieha sprawtował dotąd z 
wielką korzyścią dla spraw polskich na terenie 
watykańskim. Otóż. jak donoszą obecnie z R z y 
mu, następcą ks Sapiehy został... ks. Iloken- 
lohe.

W  maju odbędzie się w W atykanie koti 
systorz, na którym jeden z biskupów polskich 
m z  otrzymać kapelusz kardynalski.

m m ęistem  ** c9kmwsS8isa

W jfłła fa zM ie  i k e to ifc e p .
W e  Czwartek wieczorem kom 'syn budżetowa 

sejmu pruskiego obradowała nad memoryalem ko- 
misyi kolonizacyjnej. Minister rolnictwa Schoerle- 
nier oświadczył, że z ffzktu, iż własność rtiemieika 
w  Poznsńskiem utraciła od i8y6 j— 1911 r. 100,000 
bekt. ziemi, nie należy jeszcze wysnuwać wniosku 
zbyt pesymistycznego, ponieważ w rękach niemiec
kich znajduje się w  księstwie Poznańskiem 04*5,000 
hekt. ziemi więcej, aniżeli w  posiadaniu polaków. 
Sóhoferlemer zapowiedział, że w  najbliższych dniach 
przedłożony będzie sejmowi projekt ustawy, dążą
cej do wzmocnienia własności ziemsl&cj niemieckiej 
na Śląsku, Prusach Wschodnich, na Pomorzu 
i Sziezwigu. Rząd będzie korzystał z prawa pier
wokupu tyle tylko, o ile sprzedaż ziemi grozie bę
dzie przejściem w  ręco polskie. Konserwatyści 
żądali rychłego przedłożenia ustawy f arcelaeyjnej, 
obowiązującej w  calem państwie. Na to Schoer- 
lemer oświadczył, że przedłożenie takiej ustawy 
natrafi obccnifr na olbrzymie trudności i że nie mo-f *
że dać bliższych informacyi, gdyż ministerstwo nie 
powzięło jeszcze co do tego żadnej uchwrły. Na 
zakończenie oświadczy!, ż.e rząd nosi się z zamia
rem wywłaszczania takich posiadłości, które zmie
niają właściciela w  drodze 'ićytacyi, naturalnie, o ile 
cena ziemi nie będzie zbyi wygórowana.

W  komisji budżetowej sejmu pruskiego mi 
nister rolnictwa oświadczył, iż rzą i ma zamiar 
przystąpić'obecnie do wywłaszczenia tych mająt
ków- ziemskich (odżywiacie polskich. R e d  j, które 
świeżo zmieniły właściciela wskutek sprzedaży.

Echa katastrofy.
Opowiadanie jednego z pasażerów.

1 Mr. Bormet z joungsśow n opowiąc!*, że 
„Titanic" płynął ze zw ykłą szybkością, gdy n a 
stąpiło pfcropr.e starcie z górą lodową. Z d arzy
ło się to w niedzielę- przed północą

Starcie nastąpiło nieoczekiw anie.' O lbrzy
mia góra lodowa werżnęla się w przód parów 
ca, łamiąc ściany i belki okrętowe.

Przód okrętu zaczął zaraz tonąć. W ielu 
jednak podróżnych nie spostrzegło naw et star
cia, gdyż spali już w kajutach.

W  pierwszej chwili przypuszczano, :>.; „T i
tanic" prześliznie się koło góry  lodowej, ale 
nadzieja ta okazała się złudną. Z ałoga pod nió
sł i  krzyk i pasażerowie w dzikim popłochu tło 
czyć s ę zaczęli pa prkłrd . W  mgnieniu oka 
uruchomiono łodzie ratunkowe.

Przed kajutą pierw szej klasy stała sędzi
wa para małżeńska, trzym ając się za ręce. Mąż 
skarżył się głośno przed żoną, że przez długie 
lata pracy mozolnej zgromadził wielki majątek, 
a teraz ginąć musi tak marnie. B yl to znany 
milioner Izydor Strauss, który wraz z m ałżon
ką niebawem znalazł śm ierć w  morzu, bo prze
pełnione łodzie ratunkow e p rzyjąć obojga nie 
mogły, g żona sama nie chciała zostać przy 
życiu.

Niejaki Stengel z W e w arę u opowiada, że 
nigdy nie zapomni tej pary nieszczęsnej, która 
nie chciała rozłączyć się n aw et w  śmierci i, 
w ziąw szy się za ręce, oczekiwała na zgon w 
głębiach oceanu. Napróżno majtkowie usiłowali 
o flerw ić żonę od męża. Odm ówiła stanowczo. 
W  chwili, gdy łodzie ratunkowe odbiły o.i to 
nącego okrętu, widać ich jeszcze było długo, 
stojących przy sobie, złączonych uściskiem.

Dalej opowiada Stengel, że 1,500 osób

w skoczyło do morza, gdy lodz:e oddaliły się 
od „Titanica" i zgasła dla nich ostątnia nadzie
ja ratunku. Stengel sam skoczył rów nież, do 
wody i uczepił s ę łodzi odpływającej, która go 

• przyjęła. Zdaniem jego, na łodziach było za 
mało m ajtków i (em się tiómaczy, że kilka z 
r.izh utonę*o.

Słychać było rozpaczliwe skargi żon, w o
łających swych nrężów. G dy Stepgel wskoczył 
do morzu, -w wodzie Było pełno lodu.

Niejaki A ndrew s opowiada, że spotkanie 
okrętu z górą lodową nastąpiło o g. 11 m. 35 
w nocy, o godzinie zaś ;2  ni. 15 spuszczono 
foci2re ratunkowe, „Titanic* z z tonął o g. 2 ej. 
Stajtek „Carpathia", który przybył, jako pierw 
szy, na miejsce katastrofy, dopiero o g. 3-ej 
m. 30 przyjął rozbitków  z łodzi ratunkowych 
r.s, sw ój pokład. Lodzie tc-dy p ływ ały przez 8 
godzin po wzburzonem morzu. W iele kobiet 
oszalało z przestrachu. Zdaje się także, że kd- 
ka umarło już na pokładzie „ujkrpathii*.

Niektórzy z ocalonych utrzymują, źe ka 
tastrofa b jla  w yw ołana wprost zbrodniczą bez
względnością, bo okręt pędził wśród lodów z 
szybkością 22 w ęzłów  na godzinę.

Zatonięcie kapeli.

Z  A ntw erpii donoszą, że pomiędzy cfiara- 
nr „Titanica* znajduje się profesor konserwato- 
ryum m uzycznego z Leodyum , Crusius, angażo
w an y jako kapelmistrz. Profesor utonął wraz 
z całą kapelą okrętową.

Ofiara nadmiernego zbytku
Zdaniem „N ew  York Heralda'®, „T itanic"

padł ofiarą nadmiernego zbytku. Kosztem  kom
fortu zaniedbano w najwyższym  stopniu środ
ki bezpieczeństwa. Dziennik pow yższy og ła
sza też listę najw iększych parow ców , z których 
żaden nie posiada w ystarczającej liczby łodzi i 
przyrządów ratunkowych, aby zapew nić bezpie

czeństwo podróżnym. D w a tylko paro wre 
mianowicie ,’,Kaiser Wilhelm II* i „Camerunia* 
oipg^ rzeczyw iście gw arantow ać podróżnym 
swym bezpieczeństwo

W  końcu „New Y o ik  Herald* podaje o- 
pinię ameiykańskich rzeczoznawców , zbijającą 
teoryę, jakoby przy najaow szych ulepszeniach 
technicznych wielkie okręty osobowe były za
bezpieczone przed z z. tonięciem

Z  Ha):L x u  donoszą, że „W bite S tarL in e* 
wynajęło pzrow iec jM aekay Bennet®, urządzo
ny specyalnie do zakładania lin telegrafu pod
wodnego, oraz w yław iania zepsutych, i zaopa
trzyw szy go w trumny, tudzież zapas loou, 
wysłało na miejsce katastrefy „Titanica*, aby 
poszukiwał zwłok, unoszących się na powierz
chni oceanu

Otrzymane w  ITał!faxie z parow ców , krą
żących na miejscu katastrofy, depesze donoszą, 
że łodzie rybaków  newfoundlandzkich w yłow iły  
już znaczna liczbę zw łok ofiar katastrofy. P a
rowiec „Olym pic* spędził wtorek na miejscu 
katastrofy, poszukując także zw łok of-ar. Z  pa
rowca tego donoszą, te  parowiec „Cabfornia*, 
należący do T ow . „Leland*, płynie do Bosto
nu ze za  Lirami wyłowionemu

Natirczywość reporterów.
Zarząd T o w  „Cunard L in e*, do którego 

należy parowiec „Carpathia®, wiozący rozbitków 
z „T itanica", otrzymał od wielu osób w y b i
tnych wezwanie, aby zarządził środki zaradcze 
przeciwko tłumowi reporterów, oblegających 
przystań T ow arzystw a w  zamiarze w ydobycia 
opisu katastre fy z ust rozbitków. W obec rozpa
czliw ego stanu rozbitków, natarczyw ość brutal
na tłumu reporterów byłaby karygodna, należy 
więc jej przeciwdziałać.

KSIĘGARNIA i SKŁftRY 85UT

LEONA IDZIKOWSKIEGO
W  K IJO W IE  I W  W A R S Z A W IE  

  P 3 LECfSją WYD&NE WŁASNYM KAłC-ŁAEEK: — —

i !  E L E K T  S U S Z E K
1914  —  ęairtorki „trędow atej" i „Ordynata").———

PA NIGZ
P o j e ś ć  współcześni*. Wydanie w  a-ch tomach z portretem autor
ki. Ceru* Ro. 3, z przemyt trą pocztową Rb. 3 vo, iza 1 aliczeniem 
o co kp drożej), w  oprawie w  płótno z wyciskami Rb. 3.S0 kp.

JEG O  ŻA RŁO CZK A M O ŚĆ -  BURAK. . .  Srkice ukraiń
sko lionn-Kt twe przez lir. Adama Rzewuskiego O n *  Rb. 1 —

P O D N I E S I E .  Z kroniki
czwartego piętra na W łodzim ier
skiej. Powieść z życia młodzieży 
warszawskiej przez Edwarda 
Paszkowskiego. Cena Rb. ..50 kp.

BARO POLSKI Najobszer- 
n ejs/y i najtańszy d;,:ś ubiór li
tworów poetów polskich. Zebrał 
i ułożył mdrdlaJr [{/liti/uno. O- 
klaoKc r\sovia! Stefan Bukowski. 
Ceną Rb j .ź5 kp. W  oprawie 
płócien lei, ozdobnej Rb 1 75 kp.

SŁ O Ń E C Z & K f Powieść z 
życia kobiet przez Ihilwwityna. 
Wydanie drugi?. Cena Rb. 1.50 kp.

MŁODZIEŻ POLSKA w
Uniwersytecie Kijowskim przed 
rokiem 1E6}. Napisał Maryn a 
Dubiecki. Książka oz brbiona por
tretami elWuch ostatnich profeso- 
rów-nolakćw orzz rzidkierni dziś 
podobiznami ówczesnych studeu 
tó-w- Cena Rb 1 —

Z  PRZESZŁOŚCI. W sp o
mnienia. z roku iłiót 1862. Treść: 
I. Zjazd HorOdelski II. MA je 
pierwsze wygnanie-na stepe Kin- 
czaku. N ap sał  Muryrni Dubiecki. 
Cena Rb. 1 53 kp.

K&&&TA. Powieść v, spół-
c.esn-a na tło Waiki ekonorniezno- 
naródowoścfoYej w  Wieik. Księ
stwie Pornańskkm. Napisai I.ad- 
irik Jlomocki, Cena Rh. 1 50 kp

GRZECH M IŁOŚCI Po-
wieść dzisiejsza przez J. St.
Wfttiscf. Autor poświęca książkę; 
„smutnym i porzuconym duszom 
kobiecym —  i tym, co z miłości 
leca bezwiednie w  przepaść". Ce
na Rb. 1 20 kp.

D R B EJL10  G <$ R /A L A-
Zbiór cowel przez Ho,jot,ę [z por
tretem autorki). Treść: Dar He
liogabal? List. T a  ostatnia kro 
pik Bezimienny kwiatek. Auten
tyczny Bruno Co go ocaliło. 
Spóźniony kwiatek. Cena Rb. 
1 20 kp

P O E Z Y E  L- R Y D L A  W y 
danie trzecie znacznie powiększo
ne, z portretem autora i okładką 
rysuńkn W . Bukcwskif g<j. t ena 
Rb. T.33 k p ,  w  oprawie płócien
nej Rb. 2.—

M E L A C C H p L I A .  Zbiór no
wcl poety jubilata Kazimierzu  
Dezćrtey-Tetnwjera. W y d m ie  trze
cie odmienne. Cena Rb. 1.50 kp.

ZIEM IA SN U  Nowele przez 
Jarui KIkdtyuskitho. Treść: Ksią
żę. żfosia. Król, Cena Rb. r. o kp.

LIYTAWiEC Legenda ukraińska przez Maryę ? fiapolskich Dy 
nowską. Cieoa Rb. 1.10 kp.

S p a e y a l s a a  ^ n j b i a p n i ę  l. p ^ a ln iź E  i c & r c ń

Z a j c e w a
P i * o r e z n a  Ms« S ,  t e i e f -

P.« : y i R i « i ą  s  Y ti-i p ra n i# .  I w t E y l e ,  -\or«i ;*-• 3 '* ',  < n a a k : a t y .  Ob 
ń t ł lB H W  t e r - m : m « f a  s i ę  w  ci:};L ' J g o d z i n .  1825

Filia! p rtcy  t a r t r y o  ii I t S . - C s r a t i t ł ż / i k a  S r  19 8 .  * t ł„  d .

C  h tP Ą N -n : w y E só s*

» a i a o « ł  deseina
Gatunek bez zarzutu. Stvl 
zachowany. CAŁA MIARA.
1854 Mflł fi T  O 8

mm
FABRYCZNY MAGiZYM ' 
P2TERSBUB3K. FABRYKI

Biks
Kijów, K resze!  11, ful. 28 -31.
Ząd vj:ie nowe książki z pr ób
kami. Przesyłka bezpłatnie, 
i D E  V  i i  L  '  C  Z . h j E . hi

W Więtłńiu Egzyst. od 1&94 r.

Polska Parowa Fabryka
fmbD k p y d

S t o t y  ntfetlati t s  ISO ? r .

ANTONIEGO PALGZEWSKIEGO
Poleca f~’T V i pokosty um ane w swej dobroci, jako szybko i twar 

do zasychające, w cenach umiarkowanych.
Cenniki i w zr ry  farb na żądanie w ysyłane są gratis i franco. Adres 
Fabryki i .Głównego składu: Plac Aleksandrow ski, dom wł. Jsli 6.

T elefon  2 0 — 48 1780

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  |

E u ^ 3as s t  B o o l e

Tłumaczenie J B a p j i  S a d c e n i o t o r e j , ,
Znana w  Ansl i i  ?e s wyc h pedagogicznych zdolnoici autorka 

niniejszego dziełka przeznaczyła swoją pracę dla nutek i wogóle 
osób, zajmujących się przedszkolnem wychowaniem dziecka, ,.tó 
re powinno mu dać warunki przygotowujące umysł do przyjęcia 
wiedzy w  przyszłości. P r z y s łępny wykład w  wiernym prżekla 
dzie, liczne wskazówki praktyczne i szczere umiłowanie przedmio
tu korzystnie wyróżniają dziełko powyższe. Cena rb. 1

WśncbKtLf F . y s ł a w s k i

Jest to zb ó r Lszkiców publicystycznych, pisanych z powodu 
różnych wydarzeń w  życiu spofecznem lub literaturze, lecz po
wiązanych z sobą wspólnością idei odrodzenia duchowego ludz
kości według teoryi głośnego reformatora Bardzo ciekawa i c e n 
na książka, pełna śm iiłych pym ysłów i gorącej troski o lepszą 
przyszłość narodu. Cena rb. 1.80.

W  oprawie rb. 2.20,
Do nabycia icc wszystkich księgarniach. 1927

Jedpa w M i i o « K - Z a e M i o i  kraju pracownia
automobil. " 1 SZYN i OPON *  ł

Przyjro, zniszczone, a oddaje prawie n o ż e

Oszczędność 700 :l Ha
Aleksandrowska ul. 18, obek klubu kupieckiego w  
cbie mięera'n. wód. Tel. 1743. ogro-

1933
Z  p o z w e iw ia  s jfższg] w ładzyTpisrw szorzedR a

O  9  W  f l  I  1  K R O JU  i Sć-TCI/u

qŁŁUŁ j A  a. WIŚNIEWSKIEJ
■ , P r o r c z t ą i  ćQ,

M u rzy n i  cechu warszawsk. System nagrodzony zlo- 
tymi krzyżami i dyplomami na Paryskiej i in. w y  
stadach. Uczenie om wydaje świadectwa i dyplomy 
na pravs.o otwarcia szkoły,. Przyjęcia codziennie

cych czasu ' K i l p s y  w i p c z m i e .
Programy w ysyłam y bezpłatnie. P rzy  szkole p r a  
(Ditiitia Mi?lot-ów dantrkitsh, d z ie c in n y c h  3 hic
l l r n f j  a także sprzedaż form, żurnali 1 manekinów

C arsk ie  cztrne 
i kolorowa Pończochy snego wyrobu

przy  kup  ile We- fim rej \h  tu z in a  sp rzed aż  p s
c e n i e  h u r t o w n e j  j k j k w j k

Sp rzed aje n y  wyjątkowo świeży 1912 roku towar

O a n n s s k l s f  a s a i t " ,  r o f j* .  s z y d e ł k i e s n
^ s a n ó v ?

O B l3’ 3f fe 54I' d tK I K -a S t le y  prlto ly ,  kapelusze w olbrzymim wyborze 
tyiko w m a ga zyn ie  c f e e « k o  -  $ ! > s s £ f s k » 5e j  i v ć h a n f c z ń q f  

?afcr*jfbi s z y d e łk o w y c h

G .  U n i i r l e  W.-Wasjflftowska Ni 19.
U p r a s z a m y  a t w r a c a ć  <:tirag; n a  s z y l d  c i a g a s y n u . 68

orne|o
Oj? d n , 2S> gc n a p i ja  
p, a . p r z e n ie s io n y  
■•iOBtaż n a  rżaii >c ple-. 
fi*o w  tym  c a m y a  
d ( w «  p r z y  K r e s z -  
— o a a t y Ł u

M s *  4 3 .
w pobiłżu ul. Funduklej.

S k ła d  tfKafasyiHig stias*;j:<*cizi r o ln ic z y c h ,  s«a«sos©wr 
s z t u c z n y c h  SŁavhńs|s;fcfa T a rg e ft® k ie stj w Bu?zy;ice
posiadając znaczny zapas najnowszjrch i najwięcej używanych narzędz 
rolniczjTh i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis- 

-towne* Katalogi na-zapotrzebowanie? Adres dla listów: R s o K i i y .  S ! a -  
n i s t a n T a r g o ń s k i ,  s k ła d !  m a s z y n .  L)Iadep?sz. Targoński Rachąy. 153

las lenka
7 klasowa z
wydziałem Aqrona«iraym

me oęda 15 maja i czerwć

w  W arsza w ie  ulica 
Polna 36 d wł. Eg-

u m ia y  wstępne będą 15 maja i czerwca i 28 sierpnia n st.
Na wydzia"wydział agronomiczny przyjmuje się bez egzaminu ucz 
nićw po skończeniu 4 klas szkćł średnich. Język angielski 
i łacina dla życzących. Popis 20 czerwca. L ekcye  rozpocz
ną się 30 sierpnia nowego stylu Program na żądanie. 420

Pslskls Biuro Leśne Ks. Zdzisław Lubomirski i S-ka,W arszawa z ó r a w ia  Nr 22 
Urządzanie gospod. leśnych, taspekeye i t a l n m j ł e  l e * »  

K crn bl sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne

automaty elektryczne 
orkiestr}', fisharmonie 

mechaniczne zagraniezn.
fabryk.

Ostatnie modele stale 
posiadamy w  wielkim 

wyborze na skład;ie fa
brycznym instrumentó w 

muzycznych.

Szuster i S-ka
Wynajem, strojenie, zamiana.

Henry Smith i l
Kijów, Instytucka A? 4.

P B Z E D B T A W I C I S L S T W A !
i  i l-U

Mtoc&rnie parowe, loko- 
mobile, somocliody, ele

watory. •— t z i

Prasy do słomy.

Angielskiej Fabryki lA S S E f - HARBISS,
M f ł W  sp i^ y n o w fc  As p r ^ ly n iw s  

i talerzowe

J f e - W .r .t

A n g i e l s k i e j
F a b r y k i

w  n y ż s z j i t i  g a t u n k u

Motory oaltowe
P © s s y  ; ^ n g p © i s f e i e «

Narzędzia oryginalne f̂ P l a n e t ” > Ź^TIAJICrS
K £ T A L Q G . I

RADYKALNIE USUWA 1 l&
PIESl.OGn ẐUIZNE.PLAMr.WAEfiY.^HSh^.. Ą A
. ZMARSZCZKI i INNI WADY CERY,I O coZ m m , ™ « . DEPART. PRZ£M.

^ \ -V Nl J —----- 1 HAN0 LU ZA lit£\6 O3 ,

T T
1603

1S12 K ulenaaryk Ode&ki 1912
na w 1912 str. 174, wiele 

rysunków . ™
Treść: O pis O desy i portu odes- 
Łiego.— Parafie polskie.— Pamiątki 
5 olskie w  O desie.— Dział literacki. 
Opis życia Polaków  w 32 miastach 
jck: Kam ieniec-Pod., W innica, K i
jów , Pcibg, M oskwa, Saratów , S e 
wastopol, K a’uga, Tuła, Niżni-Now- 
gored, K iszyoiów , Cbersoó, C har
ków  i t. d. W itie  szczegółów , 2500 
adresów. Cen-a 25 kop:, z przes. 
pcczt. mark 31 kop. Y7 oprawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Miodu
szewski, ilt. G ogolr 23. 1925



Oa

i n a j l e p s z a  d a c h .C - •

1’rfedńaw icie l i skład T .-w e ^ u b e r o i d .  )nż. KI. K l ICJHAN Kijów, A le
ksf.n;r. 45 (vvPr- Ghaieau) iel. 13—r.j. Fabr. izol oddz. inź. I. Guzik 1158

W fetawatrasrm magateysiie
DOMU H A N D L O W E G O  687

Br. H. i M. Łepejko i S -k a
I) K re s z s z a t jfk  4 0 , 2 ) L w o w s k a  4

^ l o s e ? i n e g o  i  f l e t f f i i e f g ©
Olrzvirano ostat
Tl i nOWOf-Ci

S S 1 0 2 I 9 W , i'złgraniczirych fabryki Ceny stałe

Chiński magazyn herbaty

T. I. KOMAROWA
K p c s z c z a ^ k  Jr/s 4 8 .

S p r^ e s S a l d e ta lic z n a  po c e n a c h  h u rto w rych i

Czekolada,

a»ł«» Bopowa, Gubkina, KuznieCowa, Perłowa, Bot- . .
U l I T u  ^‘na> Wysockiego, Diementjewa i in. firm. Je- j i  

0-. dyny magazyn w  Kijowie, gdzie
jest ^ lo n a  i mielona za pomocą ma- T f / * ! * , *  *» H o l e n d e r s k i e  lep 
•-zyny elektrycznej w  obecności kupu- f \ H | f n Q  szych firm od i  rb. 
jąrego. S u r o g a t y  własnego wyrobu. 20 kop.

h e r b a t n i k i ,  k a c t A e l k i ,  c u k i e r k i  o w o c o w e  
i in. W yro b y  cukiernicze: G. Rormana, Siu I S-ki. 
Kromskiego i in. lepszych firm. Zawsze świeże 

Pp kupującym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao - d|>daje się 
j.nemium z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale r >»’ zdanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. M e b l e  b a m b u s a e e  i p a i ? s c a n y  

ęci-i o c v e  i na obstałunek. 38

W  pbisSiini m a g a z y n ie  n a c z y ń  g o s p o d a rs k ic h

Si. Powrceatśńskśsgjjo
Kijówr, K r e a z c z a t y k  M  4 5 .

U d o s k o -  »«...-•.■> p o k o ;u < s e  (bez dymu i swędu). Lampy, per
s : s I o n c  j u a w S S - c e l a n a ,  szkło, w yrooy  bronzowe, niklowe, p la 

terowane. Naczynia niklowe, aluminiowe.

S t a l o w e  e s n a i i o w a n e

I g R 0 £ ł i  n a c z y » ^  n i e p ę k s j ą c e .
Kamienne, fajansowe i szklane. Angielskie łóżka, umywalnie, lodownie, 
n agie ,  wyżymaczki, maszynki do lodów, maszynki do mięsa, żelazka, ta
ce, maszynki do kawy, samowary, łyżki, noże, widelce, scyzoryki i no

życzki z najlepszej angielskiej stali.
S R 2 Y T W Y  A N G IE LS K IE .

Kuchnie spiiytusowe i naftowe i wiele innych przedmiotów do 
gospodarstwa domowego 343

Dr.BengtlĆ,47, ftue B la n ch e ,Paris.
Baume Benaue

WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R Y - R E U ^ A T  Z M U
N E W R A L G II Cena:

1 t. 20  K.
Dostać m ożna w ś w szystk ich  ap tek ach . Oryginalne ,rj 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z p o d p ise m : U

580

C A Ł Y  KIJÓW Z  n  P C  )' I) O IV A L 

N IE M A  L  E  P  S Z Y C H  P A P IE R O S Ó W  J A K

i o  s i f c t . NORA 9 9 25  a z ł .

6  k o p . ^  A l  W  Jfci i i  15  k o p ,

Sriiaczn a, zg ra b n a  z  o p a sk a , zawierŁ s ło d k i  t j t eń

„ m m m  kd ic& ie j” .

T-woA. N. Szaposznikow i S-ka w S-Ptb.
Stanow czo żądajcie wszędzie. 1574

s  !  proszek 25 i 40 kop 
£• £ pasta 25 kop.
« °  eliksir 35 i 60 kop.

A G A T O L
S t .  G ó r s k i e g o ,  W arszawa. Leszno 12.

Odznaczony na 7 wystawach najwyższemi nagrodami za skuteczne i anti 
septyczne działanie, jako najlepszy środek do czyszczenia zęb ótar  i kon 
serwowania d t i ą s e i  Odznacza się silnym i przyjemnym aromatem 
dezynfekuje i odświeża jamę ustną, chroni s jg b y  od przedwczesnego 
próchnienia i bólu, dając im zdrowy i biały wygląd. Ż ą d a ć  K z a z ę d s i e !

| Centralna w  Kraju Polud Zach Szkoła Kroju i Szycia Profesora kro- 
j;:i K . L e w - a ń s k i e g o  Dyrektora i organiz szkół w  Rosyi i zagrań. 
| Mistrza cechu Warszawskiego, kierownika kursów kroju przy Mu 

zetim WiirsTa.wsb.im, przedstawiciela Paryskiej Akademii, nagro- 
-izcnegii wieloma krzyżami honorowymi i medalami złotymi, je- 

| i .n e g o  wynalazcy, system którego zastosowano w  Paryskiej A k a 
demii kroju. PROGRAM : 1) K u r s  d o m o w y  (dla użytku domo
wego ; 2) Kurs w yższy  (dla krawczyń); 3) Kurs całkowity nau- 

IrzYCu l-ki 1 akad^rnickit; 4) Kurs odzieży dziecinnej; 5) Kurs dam
skiej i męskiej bielizny); 6i Kurs kopiowania modeli (kopiowanie

żurnaii) Stasika s z y c i a ,

Ufi
iLO7 nZdalami i

iACx
r t̂ot*/*?*1 *0* i

nH'e i

ś w i a d e c t w a  i d y p t a m y  
ł e z  ż a d n a )  d c p l .d y .
Pierwsze dwie próbne lek-
cye bezpłatnie. Przy szttcie

pierwszorzędna pracownia
ubiorów damskich, dziecin 
nych i bielizny. .Sprzedaż 
form. żurnaU ; manekinów. 
R a g  f u n d u l h .  i N est» <  

r s k ie j  31 2 7 . 
O D D Z I A Ł Y  w  Kraju P o l - 
/achod : W  Żytomierzu (W. 
BerdvCzo*ska 19); w  Rlo- 
hyIowie (Prcsp. Dnieprow- 

śki, d. K i t a 4: Homiu ful Rttmiarcowsk3, d Niemczenki ; Bobruj
| sku (u). Kośtiijna. <1. Kaniewskiego) jak również w  wielu mbych

mia»t»ch i miasteczkach P r o g r a m  w y 3 |ł® *  ?  * *  ż ą d a n i e .
I Z a p i s  u c z e n i e  t r w a  c o d z i e n n i e  ®-'5

ź E a r s s j d  D ó b r 1 , ? Z 8 R a t e « t i l i ó * v * *
poleca piękne i zdrowe

Sadzonki Sosny Pospolitej
; 2 letni.’ drzewka, wyhodowane na dobrej ziemi podolskiej. Poczta

telegraf Zatniechów, gub podolska, stacya kolejowa Kopajgród.
Zarządzający K l e m e n s  K c * c z  y ń s k i

f a b r y k a n c i  S a r a t o v / s k i c h  S a r p i n s k
Kijów , 

Kreszcz. 
i  14.V E , M e y e r -

W czasowo otwartym magazynie wielki wybór S a r a t o w w k i o h  S a r p i -  
n e k  jedwabnych, półjedwabnych i zwykłych, pończochy z s 
przędzy jak 'również chińska czesucza. Ceny fabryczne i stałe.

z sarpinkowej 
i ó .

G a r n i t u r y  p a r o w e  d o  m ł o c k i
fabryk; H o tf h e r r  -  3 c ^ ł * a n t z  - S 3 a y to n  - S o h u t t l w o M h  w  Wiedniu i Budapeszcie

Clayton - Schułtlworłh w Lincoln (Anglia):
szego systemu, z wentylatorem do plew^ bębnem do utłóćby grochu etc. 1672

Elew atory do słomy.
W ialnie-sortyrów ki

Biuro
Agroao-

miczne.

C layiona i Hofherra - Schrantza Ir»L>y
U9* r
Kijów, 

Prcrezns 
i  9.L. Zdrojewski i K. Grabowski

P FJUYS.70KZMDNA

Szkeła kroju i szycia
pracownia damskich ub iorów  c*ło Ahkademil*kiei

J. Jaworowskiej
K i j ó w ,  M / Ż s t o m l e r i k a  A/a 2 0  mi. IS,

Nauczanie ood o--ob.styrtt ifcie-nnh-e n podług systemu nagrodzonego zło 
tym1 medalami i lic nymi dyplomami honorowymi na paryskiej i innych 
wystawach. Po skończeniu szkoły wydają się świadectwa zaświadczone
przez r j-nta. 19%

Nhwo; twołzłny w d. 
i (14) marca r b PcSski Dom Haedlewa-Relniczy

tar K o u lu  (g u b . t t o ł jń s l t a ) .
Poleca sw >je usłuai w  najszerszym zakresie; dostaw wszelkiego rodzaju 
dla potrzeb R-.lnictwa i Przunysłu; pośredniclwH w  kupnie i sprzedaży 
majątków; robót mel oracyjnyeb z gwaranc.yą- uzyskania na takowe kredy
tu iządo *<■&'. • " 1974

Ztfolnjreh ogrod«tkdM
B i u ^ o  P o b i A  d i s i c t w a .  P r o c y

przy

Polskim Związku Zawodowym Cg odrnków
W a r s i e w 8 |  Z ł o t ą  7 , t e ’ e fc m  9 5  - 8 0 , pobierając o-.l , raccdawców 
w p’s iv ,e  rb t i k <raiowe 2 pro t. o t  ptnsy. rocznej. 194 8

K K Z S 2 C Z A T / K  2 2 .

f il ie , Kóziatyn i ^kksankówka K3i«^kiei
W U Ą ^ N i  R EPR EZEN TA N CI P IER W S ZO R Z ĘO N Y G łi FA B R YK .

Rusion, Prector & C-os
Lokom obile, lokom otywy drożne i do orki, m locam ie 
perow e zbozowe i koniczynowe.

i>!uKh siewniki rzędow e i wie- 
l I M M l  #4, a  lorzędowe pielniki i przeryw a

cze do buraków i zboża.
P f f l i r i g l i l  f l l 8 Motory naftowe stałe i lokom obile no- 

ł * * * a B o  wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie 
bez dymu.

31* Lister & C-e: ‘Z
mkka,  łatwe do użycia, lekkie w ruchu, w yborne
w dzLIaniuj pięknej formy.

M. Wolski i Sp. k°"“'
nowe.

"• raty, sieczkarnie bęb-

Sieczkarnie B e n t h a S i S ,  j j f  C I « f  f  O -
na J R

i siekacze

Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultyw atory .Atam PU*,

S r  WŁASNEJ FABRYK!.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi \ piaśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydaniu dłubią jtemnożone z 40 rycinami.

C sjiib  r u b l i  S.

Dla prenumaratortw „Dziennika Kijowskiego
oena zniżona rh. 4.50 {i przesyłką).

Z w racać się należy do adm inistracyi , Dziennika K ijow skiego*

Z. Jterse
4 Prot*s2n3 4.

Nowe modele 
Nowe fasuny 
Nowe prżyfora i.

Nowe desenie 
Duży wjbór  
Nizkie ceny.

i

Kasy ogniotrwałe
OPAHCEfkZOHE,

S E F Y  D E P O Z Y TO W E , 
D R Z W I ;  S K A g f & $ E .  

P R A S Y  KOPIOW E.F.YBRYKA
S. 2WIERZCH0WSKIE6G

w  Kijowie 63-
W .-W asylkowska Aj 77 d. własnj 
Biuro i magazyn: Kreszc.zatyk JMe 14 

Telefony: 15-31 i 17-51.

Cenniki iiosłrow ans na żądanis

Fabryka i preparat, chemiczn. mydeł

-agistraAiii9rłaZejdlaw Kijowi.
Farmac. I Dorohoż. 6=

P O LE CA :

Mydła luaielowa 4* X ° -
wodnictwa, odznaczają się delikat 

nym i przvjemnym zapachem.

Mydło do eielizny gatunku bez
domieszek, 30J— 50"; oszczędności v» 
stosunku do gatuaków1 podrzędnych

Mydlany proszę); życiu i oszczęd
ny przy wygotowywaniu, praniu bie
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko wcho

dzi do ogólnego użytku.

„SSydłs zielone"
mcznyc.h a także jako środek do tę
pienia pasożytów na drzewach ow o
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do bielizny „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się w  wodzie, 
co do gatunku bez współzawodni

ctwa.

Farbka do bielizny
kach, nie rozpuszczająca się w  w o 
dzie lecz dodająca białości bielizny 
tadpy odcień, 424

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .
Nabyte okazyjnie w  Petersburgu i 
innych większych miartach! rozmaite

J ftE B L E
starożytna stylowe i zwyczains, obra
zy olejne, oryginały i kopie znanych 
malarzy, bronzy, porcelana, dywany 
oraz inne rzeczy do wykwintnego 

umeblowania mieszkań. 
Prosimy obejrzeć i przekonać się 
S p r > a e d a *  n a  r & t y .  Klientom z a 
miejscowym bezpłatne opakowanie. 
Prosimy zwrócić uwagę na dokładny

AIS 27 W.-Wasylkowska AIS 27
R z e c z y  o k a z y jn e . 1502

Uwadze pp. obyw. i mlnik.
M e c i t a n i s t n e  ż ł o b y  d o  p o j e n i a  
b y d ł a  m a j u  n a s t ę p i i ^ c a  z a l e t y
1) Ochraniają od zarazy, ponieważ 

każdą sztuka bydła ma osobny źlób. 
.*.) K row y dają więcej mleka, ponie

waż w  swonn czasie są pojone.

Kruming i S to jjincw
Wrzniesie;:skl /'jazd Nr fft. 1972

kicci rachityczne
i poprawiają, gdy się ich żyw i mącz
ką mleczna. „ A L P I N A 1*. Sprzedają 
się w  apt. i skład, aptecz. 4140

Precz z rakami!

Sp!
<̂:i v ii/er.. Ydę

y JU R O K S IL * "
bez chlorku, bez sody 

4»aur.
p ie r z e

b ie liz n ą
bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o- 
trrymuje się bieliznę

p r z e d z iw n e j
l i a j o i c i <

Ząd&jcie wsządzie 
Paczka 2C< kop.

Południowo - Rosyjsk. 
T-wu Handlu T o w a 
rami Aptecznymi w 

Kijowie. 5.198

m S U W K IZ  I K O S T R O itS K ie
Płótna

GL f? ^  5C i )  i  O  ¥  A
K r e a a c a a t y k  5 4 .

Otrzymano w  wirlkint wyborze 
rozmaite płóma, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o Czem pro
szę się osobiście przekonać. 4565

Wi f r u n i r u  wzorowo urządzo- 
i»l y i J l l ł j  ny, otwarty od 

15 V —  10 [X 
P e n e y o n a t  i Zakład leczn:czy

0-ra E, Zarzyckiego
W s z y s t k i e  m e t o d y  f i z y k a l n e *  
g a  l e c z e n i a  na miejscu. —  C e n y  
i ż m i a r h o n r a n a .  1973

|I. Zasław, voł. g.
d o rw a n e  6 “Ci0 klaSOWfc
żeńskie progitnnazyum 
i. Seiiwanowej
wami szkół rządowych.

ze wszyst- 
kiemi pra- 

1921

Słunsta-Mołyt
P e n s j o n a t  dla chor. piersiowych 
S r a  A .  T a r n a w s k i e g o .  O t w a r  
f y  c a ł y  r-ok. Sezon kumysowy od 
dn. r-go maja do dn. i-go paździer
nika. Ceny umiarkowane. 7482

K. J. O s s o w s k i
P a t e n t - A n w a l t  116

Bureaux in 
BERLIN, Potsdamer Str 5. 
PETERSBURG,'Wosnessen. Pr. 20.

AKT SAL"
Locz-

nicza
sól

e m ^
Najlepszy środek na katary płuc 
1 dróg oddechowych (zaziębienia i 
t influencę). Sprzedaż w  JuroUcie. 
Kupując należy zwracać uwagę 115 
markę „Artisaj". 150H

Hodowla Ptactwa lasów.
E . M S O . H I C Z .

Poleca JA JA  do wylęgania następu- 
lących gatunków: Fssiw arol,  Or-
g i n g t o n  żółty i czarny, P llrr .u-  
t r o k  u r n i z r y k a ń s k i ,  K o o h i n c h i n  
b r *  iwa- Adres: P.obrowica, czerni- 
bowsaiej yub., mnj. Diedowo. Z a 
rządź. J. Kainkiti. C' n11 iki na Żądanie, 
___________   1745
Lę.oęka v/ Kijowie fabryka haftów 
P l i s o w a n i e ,  ^ u ł r o e a n i e  i d e *  
h a ty fż iu ra n i ie  najrozmaitszych ma-

p a A. Fiodorowa, nair
Przyjm. do nauki dziew, i chłopców 
za wynagrodzeniem. 1889

HoieS-Peosyoii&t

99
191

Kuchnia wykwintna. Komfort no 
woczesny. Pokoje od t rb. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
f-sze piętro m. 10. Teiefon 28-23.

p ł« 6  s
Cuclial tci y i wyuczam 
pręd. i grunt. Orob. 
lub listów. J. Zeldicr. 
Kijów, W .-W a sy lkow . 
70 m. 23. l 97°

Im  Kuchnie Koła Kobist
założona w  celu, by Indzie, nie mają 
cy czasu na prowadzenie kuchni 
w domu, mogli mieć zdrowe jedze
nie na maśle po cenie kosztu. Wy
daje obiady po 28 k. Funduklejow- 
ska Nr 26 rn 1 w dziedzińcu 1475

S 1-- łC V A L N Y  5 tU.AU

j W j s n p ,  t a j i f ,
Pierza i Puchu

goiowe poduszki. 4631

J. Richter. KrsszczałyfciO.
7. k . ś^edizce 7 k .

królewskie świeżego połowu, mało- 
solone, delikatne w  smaku, za sztu
kę 7 kop." Magazyn „ W a s i e k i n a if, 
ul. W .-W asylkowska Nr 8. 1863

P elc.te w  wieku lat 30 a b s o l w e n t  
w y d z i a ł u  p r a w n i c z e g o  w

niemieckim uniwersytecie austryac- 
kim, człowiek wykształcony, wzoro
wo wychowany, orosi o posadę ko
respondenta poJsko-niemicckiego lub 
sekretarza. Wymagania jukuajskrom- 
niejsze. Bardzo chętnie pójdzie na 
wieś. Łas-kawe zapytania Kijów, 
Prorezna 14 m. 12 dla O. P. 1942

Kijow ski Zarząd 
M iejski zawiada

mia:
Na mocy postano
wień obowiązują
cych Rady m cj- 
siciej, wydanych 
pr/cz gubernatora 
kijow.-Kiego oplata 
za korzystanie 7. 
ekwipaźy określo

na jest przez taksę. Uorozkarze sto
jący na giełdzie nie mogą odma
wiali swych usług nikomu i nigdy 
w  obrębie miasta i z pasażerami p o 
winni obchodzić się grzecznie, / a  
naruszenie przepisów dorożkarze 
są pociągani do odpowiedzialnoś i 
z art. 29 ustawy o karach, nakła
danych przez sędziów pokoju. 

W y d z i a ł  b u d o i z l a n y .  Dnia 17 
kwietnia odbędą się licytacye: małe- 
ryałów  do pieców, blachy do pokry
wania dachów, ceglyjmiędzygórskń j, 
cementu, wapna, gliny i piaśku dla 
remontu budowli miejskich.

W y ć te ia ł  z d r o w i a  p u b lC c s n o  
g o .  Dnia 12 kwietnia licytacya na 
wydzierżawienie działek na polach 
irygacyjnych, t. zw. pompowych pod 
ogrody. Do licytacyi zastaw —  20 
proc.

W y d z i a ł  r r c i n i .  Dnia 17-go 
kwietnia licytacya na dostawę do 
rzeźni plomb z ołowiu angielskiego 
około 130 pudów 

IX w d z i a ł  k w a t a r u n k o n y .  Po 
trzebne są lohaie dla wojsk 1 dla 
ploskiego cyrkułu policyjnego.

Warunki można oglądać w  Zarzą
dzie od g. io do 2 po poi. 250

Biuro --------
Rachunkowe
■ przepisywanie 
n a  m a s z y n a c h .
Kijów, Kreszczatyk Ni 
42. Teł. e.8-64. 1149

Drzewona pudy i sążnie. vve 
g.el lep. gat. Cement, 
alabaster, wojłok i roz- 

mait bud. R ury kanaliz kupujcie w  
nowym składzie Funduklejow. 12/1

453i

Znaczne kapitały
są do ulokowania na majątki ziem
skie i domy w  Kijowie, a nawet w 
razie poważnej gwarancyi na weksle. 
Zgłaszać się listownie b tz  pośredni
ków, Kijów, poste restante, okazie, 
kwitu Nr 1912. 1912

W iad .cw ro l. m is a z . podaje spec.

Biuro rniesz<aó.'L““UJC”X
l i d  d .  1 5 - p  m&ja

oddaje się m:eszkanie 5 pnk , ośw , 
elektrycz. Cena 950. M Żytom ier
ska 15 m. 1. 1895

G o f r s e b n y  jest technik akwizytor. 
1 Zw racar się piśmiennie. Poste 
re.stsnle dla S. S. 746

bmażysika polka i
ogólny, hygienicz i lecznfcty masaż 
Puszkińska 24 m 9 od 1— a 1 5— 6

U n i n y n f .  dzies. w  gubernii
wolyń do sprzedania. 

W łaściciel tegoż, poszukuje pożyczki 
rb. 70,000 pod t. zw  „zakładną". 
Bliższych wiadomości udziela Dom 
handlowo rolniczy Eugeniusz Gra
bowski i S-ka w  Kowlu ig. wołyń.).

1975

K i i  l i i  M o i
z dobr. rodziny poszukuje na lato 
komlycyi na wsi w demu obyw. I'e 
rersburg, W .  O . ’ 9 l .d .  12 ni. 6. igfo

Enurgicziiu i pnkt. osgba
poszukuje samodzielnego zajęcia się 
gospodarstwem na wyjazd lub w 
mifeściu. O ieity  do „Administr, „Dz. 
Kijów.“ dla F.. C. Nr 2. 1955

Szesnastoletni chłopieć 
poszukuje 

posady pomoccika szofera lub do 
nauki przy automobilu. Sowska Nr 
5 m. S Kajanek. n y i

St dant uniwsrr. paryskiego
poszukuje Ickcyi, kondycyi lub in
nego zajęcia. Oferty dla K, |. w  ad
ministracyi „Dz. K.". 1953

Student uniwersytetu
medal zloty, spec. matematyka, jęz. 
franc. prakt., niem. i lac. poszukuje 
niezwłocznie kondycyi w domu oby
watelskim Wieloletnia praktyka. 
Adres: p. Łebedin g. kijów,, cukiow- 

Doktorowi dla stud. J. G. 19:2ma

iiWcova
Ze na wyjazd. Kuzniecz 91 w 8. 1930

poszukuje pracy 
dziennej lub 

miesięcznej, mo-

DRZEWO OPALOWE
stełład J. P o m ia n a  na Fr/ystani. 
Ul. Poczajow. 32. Tel,  22 8a. Ceny 
najn. Drwa beriin. m jlepsze, 1951

Na u o z y c ł e l t e n  doskonała znaiom. 
polskiego, franc. i niem. leoret. 

i prakt, muzyka wyższa godz. popoł. 
wolne. Peczersk, Rybaiskaja Ni 27 
m. 4 listownie. 1929

f o lk a  mło«3a
inteligentna może objąć zarząd do
mem u starszych samotnych państwa, 
lub wyjechać za granicę z cno 
nią lub panem. Odoowiedż^ listow 
na „Dziennik Kijowski*1 dla Bronisła
wa K. 28 1888

Sksfcrn matem. stud. uniwer, 
udz. korepet. przy
gotowuje do egzami

nów (12 lat pedag prakt.) sj>ecyal. 
łac., ros., mat. Funduklejow. 708 
(w domu od g. 1 1 -  4). 1877

FModa polka 1878

(z maturą szwajcarską) łacina, nie
miecki, angielski) i dokładną znajo
mością języka francuskiego, poszu
kuje lekcyi. W .-Podwalna 56’ ta 9,

K l* <9 v P n u ł f l  z W arsza*  y pr-yj 
*31. ■ u U W a  muje roboty dzie

cinne, palta, mundurki dla chłopców 
: pan enek. Rejtarska 9 m. 9. 1515

Hedaktor odpowiedzialny
S łc n in ts iir  £ i f t !^ s k la Druk&rnlA F< lssa w Kijowie, ulic* Kretzczatyk >ti 38. Wydawcy: T o m a * *  M i c h n ie w s k i .  

J 3 A n t o n i  C z « i > w i A * k i .


